Sobota, 26 Kwietnia 1919. 


RAEES A> PODL E ra i 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 


| świątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu i na prowineyi 40 hal, 


, Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya mieiseowa i za- 
Miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikeeh i bine 


tach dzienników. — Listy należy frankować. 
Reklamacya otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr, 510. 
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— Telefon Administracyi 837., 


Prenameoratazzamiejscowa : 
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Wierórocznie . 15— , gwierćrocznie . 18— „ 
miesięcznie, . . . . . Ż—, miesięcznia , , sa’ 6— , 


Lwów 25 kwietnia 1919 


Przemówienie 


prof, Oswalda Balzera 


zaznaczył się już rok 1917, zaraz na począt- | rach wartościowych i gotówee okrągło licząc | Wilna, 


powetowaną stratę Dostojnegc Prezesa naj- 
wyższej naszej instytucyi naukowej, Steni- 
sława Tarnowskiago; a wnet potem zaczęły 
spadać dalsze ciosy, więc zgon takiego potenta- 
ta nauki, jak Tadsnsz Korzon, i tak wybitnych 


Prezesa Towarzystwa dla popierania nauki j jej przedstawicieli jak Wincenty Zakrzewski, 


polskiej, na publicznem posiedzeniu d. 24 
kwietnia 1919. 


W niezwykłych warunkach, a w ślad 
Za tem ze znacznem w porównaniu z dawniej- 
Szemi latami opóźnieniem, przychodzi nam 
stanąć dziś ze sprawozdaniem z naszych czyn- 
Rości przed Szanow nem Zgromadzeniem człon- 
ów i ogółem śŚwiatłej Publiczności. Po ezte- 
rech, jak wiek długich latach mitręgi wo- 
Jennej, która tyle już bezmiernej szkody 
brzyniosła interesom kulturalnym ludzkości, 
w chwili, kiedy zdawało się, że w wolnej, 
odrodzonej Polsce nastąpi tyle upragniony 
pokój, rozszalała sią oto od pół roku nad 
wowem samym zawierucha wojenna, która 
Skłóciła prawidłowy rozwój jego stosunków 
życiowych na ogół, a na działalności tutej- 
szych instytucyj kulturalnych czy nauko- 
wych odbić się musiała najujemniej. Co mimo 
o udało się nam zdniałać, to wymagało 
Wielkiego nakładu pracy i zwalczenia roz- 
Mmaitych przeszkód, poczynając od techni- 
Gznych : braku sił drukarskich i papieru na 
Wydawnictwa, nie mówiąc o zwiększonych nie- 
Pomiernie kosztach publikacyj samych, które 
Oczywiście wpłynąć musiały na stosowne 
zmniejszenie produkcyi wydawnierej. Zgoła 


Wojciech Kętrzyński, Ludwik Kubala, Broni- 
sław Chlebowski. Jan Nep. Franke, i tak piękne 
nadzieje rokującego młodego jej adepta, Stani- 
sł+wa Zachorowskiego, żeby nia mówić o ca- 
łym szeregu innych, również dotliwych strat, 
jakie ponieśliśm; skutkiem ubytku najzasłu- 
żeńszych sił naukowych. Oby te luki i szezer- 
by, jakie stąd powstały, dały się wypełnić 
jaknajrychlej. 

W tych smutnych rozważaniach przy- 
nosi pociechę spostrzeżenie, że sprawa roz- 
woju nauki naszej, mimo wszystkie wstręty 
wojenne, coraz więcej zaczyna ciężyć na ser- 
cu społeczeństwa naszego, pobudzające je do 
coraz większej na te cele ofiarności. Dość 
wskazać na kilkumilionową fundacyę prywa- 
tną na utworzenie Uniwersytetu lubelskiego; 
dość przypomnieć, co samo Towarzystwo na- 
sze w ubiegłym roku pod tym względem 
uzyskało. Na czele ofisrodawców kroczy tu 
znowu wielki Obywatel i Polak, stary nasz 
przyjscie! i orędownik, p. Bolesław Orzecho- 
wiez. W ubiegłym roku przekazał nam on 
w obligach kilkn pożyczek wojennych au- 
stryackich, nominalnych 612.000 K, obcią- 
żonych lembardem bankowym około 450,000 
K, tak, że czysta wartość fundacyi wyniosła 
ponad 150.000 K. Sumę tę przeznaczył ofia- 
rodawca na uzupełnienie stworzonej przez się 


nne, bez porównania wydatniejsze owoce jr. 1914 półmilionowej fundacyi swojego imie- 


ziałalnoś:i naszej bylibyśmy mogli przed- | 


stawić, gdyby nam przyszło pracować w wa- 
Tunkach normalaych. 

Z tem jednem zjawiskiem ujemnem ze- 
stawić trzeba drugie, zarazem najboleśniejsze: 
48 z grona badaczów naukowych ubywają 


nis, zastrzegając, że płynące z niej dochody 
mają być kapitalizowane tak długo, dopokąd 
rzeczywista wartość kapitału zakładowego 
nie dosięgnie wysokości pół miliona kor. i 
łącznie z poprzednią fundacyą z r. 1914 nie 
stworzy funduszu całego jednego miliona kor. 


zaninem), 


miary petitowej. 


Podwale 1. 3. 


„Przewodnik nankowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
numerują od I stycznia do końca czerwca, ówieróroczni i miesięczni za dopałtą 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 24 K, 

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika“ 
Adama Krechowieckiego, pod adresam Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 


Ceny ogłoszań (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 kal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal, 
Nadesłane po 1 kər., kronika 1'50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomieznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
czbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejses. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asskuracyinych ubaz- 
pieczenicwych i t. p. po 60 hal. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów 


za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 


niższą, a przecież szczególnie cenną, bo 
z ciężko i powoli zapracowanego grosza po- 
wstałs. Będę niewątpliwie tłómaczem uczuć 
szan. Zgromadzenia, jeżali obu tym dostoj- 
nym ofiarodawcom oddam publiczny hołd i 
cześć z naszej strony i oświadezę wdzięczność 
najgorętszą, a zarazem poproszę, żebyśmy 
tym uczuciom naszym dali wyraz przez po- 
wstanie. Do tych słów dołączę jeszcze wy- 
razy wdzięczności dla zmarłego niedawno 
przemysłowca tutejszego, p. Bronisława Mraz- 
ka, który na majątku swym. przeznaczonym 
na ingg fundacyę, zapissł Towarzystwu na- 
szemu obciążoną na razie dożywociem roczną 
rentę 500 kor. na popieranie badań z za- 
kresu psychologii eksperymentalnej, 
Skutkiem tych nowych fundacyj i wzro- 
stu innych dochodów, majątek nasz, który 
pod koniec roku poprzedniego wynosił okrą- 
gło 870.000 kor., urósł teraz do wysokości 
jednego miliona i przeszło 48.000 kor. Po 
ośmnastu latach istnienia Towarzystwo na- 
sze, które rozpoczynało od niczego, wobec 
którego społeczeństwo zachowywało się zrazu 
z rezerwą, niepewne, jaką drogą potoczą się 
dalsze jego koleje, teraz, dzięki uczciwej 
służbie wobec wytkniętego celu, zdobywszy 
sobie jego zaufanie, stanęło na silnej pod- 
stawia materyalnej, umożliwiającej mu roz- 
winięcie działalności pa szersze rozmiary. 
Znamienna to rzecz, że to poparcie na- 
szej instytucyi nietylko niə osłakło, ale 
właśnie najsiłoiej przybrało na wydatności 
w czasie wojennym. Możnaby z tem zjawi- 
skiem zestawić inne podobnej treści, przede- 
wszystkiem to jedno, ża w tym samym czasie 
ujawniło się u nas żywe dążenie do przy- 
wrócenia dawnych, czy zorgan'zowania mno- 
wych Uniwersytetów. Do dwu przed wojną 
działających Uniwersytetów polskich przy- 
były już oto, stworzone z funduszów pań- 
stwowych czy prywatnych, dwa dalsze, war- 


znaczenia 


nabierze wnet 
ku roku ubiegłego przyszło nam opłakać nie- | 10.000 kor., zatem co do wartości znacznie | odnowienia tamtejszej, tyle zasłużonej uczel- 


sprawa 


ni Sniadeckich, Jundziłłów i Lelewelów, 
Wśród szczęku oręża, wśród nagromadzonych 
ze wszystkich stron ciężkich chmur i nie- 
bezpieczeństw militarno-politycznych, przed 
ostatecznem nawet jeszcze ustaleniem pod- 
walin własnej państwowości, mimo powa- 
żne trudności rzeczowa w stworzeniu tylu 
naraz nowych uniwersytetów, geniusz narodu 
odczuwa najpilniejszą potrzebę pomnożenia 
ognisk kultury i kwapi się z ich utworze- 
niem — w chwili, w której o miedzę dalej 
wyruszone z równowagi inne narody sta- 
wiają hasło niszczenia własnego dorobku 
kulturalnego, 

Nie tutaj miejsce rozsnuwać wnioski, 
jakie dałyby się nswiązać do tego spostrze- 
żenia. Ale zjawisko samo stwierdzić i przy- 
pomnieć wolno jako znamienne oświetlenie 
kulturalnego podłoża narodu naszego. I wol- 
no ztąd czerpać otuchę zarówno w poglądzie 
na przyszłość narodu w ogóle, jako też prze- 
dewszystkiem zachętę do dalszej, ciężkiej 
i żmudnej pracy, jaka w wolnej już i oby 
najpotężniejszej, szczęśliwej Polsce przypa- 
dnie w udziale nam, pracownikom nauko- 
wym — i naszym instytucyom naukowym. 


P. Minister spraw wojskowych 
wobec Lwowa. 


mna 


(t) P. Minister spraw wojskowych, 
gen. Józef Leśniewski, który przed objęciem 
; odpowiedzialnego stanowiska w Warszawie 
stał przez trzy miesiące na czele bohater- 
sklej załogi Lwowa, nie przestał ani na 
chwilę zajmować się żywo losami naszego 
miasta i korzysta z każdej sposobności, by 
tym serdecznym uczuciom sympatyi dla 


Ram szeregi coraz liczniejsze, a pośród nich lz tą fundacyą zestawić trzeba inną, utwo- 
Jednostki, stojące na świeczniku całej naszej | rzoną w Towarzystwie naszem w roku ubie- 
Umysłowości. Po obfitej kośbie śmierci, jaką | głym przez p. J. W., obejmującą w papie- 


szawski i lubelski, a w najbliższych dniach 
otwarty ma być piąty z rzędu, poznański; 
nie wątpić zaś, że wobec odzyskania 


Lwowa dać wymowny wyraz, 
i Świeżym dowodem tego jest depesza, 
jaką prezydyum miasta otrzymało w przed- 


JERZY TURNAU. 41) 
MUSZKA. 
Fowzieść. 

(Ciąg dalszy). 

XIV, 

Kto się zaliczał do tak zwanego „le- 


Dszego towarzystwa“, kto coś znaczył w po- 
4uYCe, rolnietwie, przemyśle, w ogóle kto 
lko dał się poznać w jakiejkolwiek dzie- 
unie życia społecznego — każdy wreszcie 

odzieniec z szlachsckiem, lub z ionych 
zględów na dansera dostatecznie dobrem 
Szwjskiem — wszyscy otrzymali zaprosze- 
rzy na bal u hrabstwa Augustów Raszyń- 
Ich w ich pałacu przy ulicy Królewskiej. 
paumie się samo przez się, że zaproszono 
paat Kościoła i generalicyę i kilku wy- 
lnych chłopów z wójtem z Zarudzia (tak 
ze nazywała wiejska siedziba hr. Raszyń- 


ludowych strojach. Wezwani byli nawet 
ątajni przeciwnicy polityczni hrabiego — 
py? 1szczone zostały nawet i niektóre wyso- 
3 urodzone, a sławne z urody panie bez 
Eoi (o których słuch się zatracił) i nie- 
się ey panowie, którzy nie wiadomo czem 
+ Zatrudniali, z czego się utrzymywali, za 
i obie kupowali wytwornie skrojone fraki 
br Strzane lakiery, i z którymi witsło się 
„3 takich okazysch, spotykając zaś na uli- 
j (dawało pilne zapatrzenie w wystawę 

powa lub błoto chodnika, należeli oni 


ich) z przepisem wystąpienia w białych, ; 


= ZJESZ GE O PORZE ra STA Z ZE EZEZLLEZOEZ Z | OZZL SDL O CLCC OOOO 


bowiem do tradycyjnych przydawek wielkich 
przyjęć, rzucili bilety, więc otrzymali druko- 
wane zaproszenie. 

O kim zapomniano — ten zazdrościł 
wewnętrznie, zaś z pogardliwym gestem mó- 
wił: „ja tam nie bywam“, udawał infuenzę, 
albo zgoła znikał ze Lwowa na dni kilka, 
symulując niaodzowne interesy. 

Szczęśliwi zaś, ciekawi i ci wszyscy, 
którzy narażali się na koszt, trud, ścisk, 
potrącanie i niewyspanie jedynie dlatego, 
by sobie i drugim módz bez kłamstwa po- 
wiedzieć: i ja tam byłem (am), zdążali w 
karetach, karetkach, tramwayach, piechotą 
wreszcie, ku ulicy Królewskiej, gdzie wśród 
majdanu otoczonego żelazną sztachetą, ja- 
śniały oślepiającym blaskiem okna pałacu 
Raszyńskich, dzisiaj zamienionego w ósmy 
cud Lwowa (nawet kraju całego!) w ziemię 
obiecaną, dla tylu stroskanych matek (może 
dziś ? może tutaj?) i tylu serdnszek drgają- 
cych, bijących ciekawością — czy on tam 
będzie? czy poznam tego, który? czy dziś 
mi się wreszcie oświadczy ?... 

Jeszcza przed godziną dziewiątą, długo 
przed przyjazdem gości, tłoczyła się przed 
otwartą na oścież bramą liczna gawiedź, 
ciekawa zobaczyć, jak wyglądają konie, po- 
wozy, lokeje, futra, cylindry, jedwabie, ada- 
maszki, brylanty i perły, oraz ciekawa po- 
wąchać, jak pachną perfumy tych 
stwa“, co nie potrzebują wstawać o świcie, 
wdziewać na siebie brudnej koszuli i tego 
samego ubrania, co pięć lat temu, co się 
codziennie myją, chociaż mają białe ręce, 
co powiadają, że praca głową, mózgiem i 
gadaniem, to także praca, co chleba nie je- 
dzą, chyba czasami i tylko z masłem, 


„pań- | J 


dzieci mają ile chcą lub nie ches, 


radzą; a gdy tańczą, to nie śpiewają i nie 


w ko-|i proste dryndule; wyskakiwali z nich lek- 
ściele w ławkach siedzą i nad biedą ludzką | ko panowie 


z kołnierzami 


podniesionymi, 
aż przyrośniętymi 


do brzegów  szapoklaku, 


dyszą i wódką gardzą i nigdy się po pysku į; Potem grupy pieszych w kaloszach i chust- 


nie biją... 


Byli tam chłopcy w podartych port- |ta. Poiedynczy, zdyszany danser, 


kach na szyi. Znowu jakaś spóźniona kare- 
Wygalo: 


kach, dygoeący na mrozie, terminatorzy z | nowany lokaj z listem przepraszajacym, że pa- 


czapką na bakier i podniesionym  kołnie- 
rzem, rzemieślnicy z czarnemi rękami, po- 
kojówki, szwaczki, kumoszki, żydóweczki i 
niewiasty nieokreślonego zajęcia, badawczo 
śledzące każdego przechodnia, jeden podpity 
rzeźnik, trzech policyantów, czterech stu- 
dentów i kilkanaście obwąchujących się 
piesków różnej wielkości i do różnych pa- 
nów przynależoych lub stanu wolnego. A 
całe to kapuścisne pole ruchomych głów 
i czapek oświetlone było krwawe-czerwonym 
blaskiem dwóch ogromnych świeczników, 
płonacych smolnym łuczywem na wzór li- 
tawski. Bo z Białej Rusi wywodziła się ro- 
dzina Raszyńskich, 

Wśród ogólnych gwarów miasta, wśród 
dzwonienia tramwayu, terkotu dorożek, stu- 
kania butów i deptauia bucików po trotua- 
rza — wyróżnił się odgłos poważniejszy. 
Zaturkotała po bruku, zaszumiała po piasku, 
zadudniała pod zajazdem kareta, Ksiądz Ar- 
tybiskup przyjechał, 

Potem cisza. Potem wołania: Jadą! 
adą! 
Zajeżdżały karety i karetki, wysypująe 
w przedsionek pałacu zawinięte w futra, 
okrycia, mantyle, z głowami zakapturzo- 
nemi i zatulonemi niby drogocenne hya- 
cynty; czasem zaczernił się między nie= 
mi paltot lub futro, niby rak, wśród ja- 


co | snych rybek. Zajeżdżały odkryte powoziki 


ni zasłabła, Jeszeze ogromnym kłusem ogni- 
ste szpaki z mitrą na szorach. Jeszcze kilku 
wesoło gwarzących młodzieńców, Jeszcza 
kulawa szkapa galopuje w doróżce... 

Pałac wszystkich przepuszczał przez 
bramę, jak przez paszczę dwuszczękową, prze- 
łykał przedsionkiem, przyjmował do klatki 
schodowej niby w rurę pokarmową, aż wpu- 
ścił do żołądka ogromnych salonów — gdzie 
trawić ich będzie do rana.. I stał nażarty 


r liczbą gości, syty ich przepychem, zagapio- 


ny w ulicę jasnemi ślepiami okien. I wzdy- 
chał szumem ocierających się szat, mruczał 
gwarem rozmów, śmiał się śmiechem mło- 
dych i szeptał i czekał dźwięków muzyki... 

Na dworze pod sztachetami gawiedź 
zaczęła się rozchodzić. Jedni się śmiali, dru- 
dzy przeklinali, inni trzymali ręce w kie- 
szeniach i milezeli. Szli jedni do knajpy, 
drudzy na włóczęgę, inni na twarde posła- 
nie w dusznej izbie, inni znów do pracy, do 
noenej służby... 

Tramwaye przestały jeżdzić, doróżki 
turkotać, stukać buty i dreptać buciki, Ci- 
sza przechadzała się w świetle latarń i w 
cieniach kamienie. 

A pałac zsdzwonił, zajęczał, 
taneczną muzyką. 


zabuczał 


* 


(C. d. m) 


dzień Świat Wielkanocnych od P. Ministra, w szalonych kontratakach, by Was choćby żnych, alboteż stosunkowe podniesienie war- į którą wszyscy obywatele się składali, Ktobj 
|na chwilę powstrzymać, świadczy dobitnie , tości pieniężnej funduszów przed wcjną w 


spraw wojskowych. Depesza ta brzmi: 


2 


Prezydyum m. Lwowa: Najszczersze | to, że straciliście już w pierwszym dniu kon- | bankach i kasach oszezędności ulokowanych 
życzenia świetnej przyszłości i wytrwania | takt z nim Wy, których słusznia nazwać ji wierzytelności hipotecznie na realnościach 


w obronie kresowej stolicy przesyła boha- 
terskiej ludności miasta z okazyi Świąt Wiel- 
kanoenych, gen. Józef Leśniewski, Minister 
spraw wojskowych. 

W odpowiedzi wystosowało Prezydyum 
m. Lwowa następujący telegram do P, Mi- 
nistra gen. Leśniewskiego : 

Generał Józef Leśniewski, Minister 
spraw wojskowych Warszawa. Za życzenia 
z okazyi Świąt Wielkanocnych mam zaszczyt 
przesłać Panu Ministrowi imieniem mieszkań- 
ców miasta najserdeczniejsze podziękowanie. 
Ludność tutejsza czuje głęboką wdzięczność 
z3 troskę i myśl o naszym grodzie i pamięta 
bytność Twoją tutaj jakoteż serdeczne zsin- 
teresowani: się jej losem. Szczęśliwy jestem. 
że mogę być tłumaczem uczuć obywateli 
Lwowa, wyrażających się w gorącej podzięce 
za niezmierną życzliwość dla mia ta, które 
za swej strony żywi silne pragnienie, by 
Twa zbawienna dla Ojczyzny działalność 
przyczyniała się stale do ugruntowania po- 
tęgi Państwa Polskiego, 

Prezydent m. Lwowa Józef Neumann, 
Wiceprezydenci dr Marceli Chlamtzcz, Ju- 
lian Obirek, dr. Filip Schleicher, dr. Leo- 
nard Stahl. 


Rozkaz bryg. Mączyńskiego. 


Pierwsze święto Zmartw;chwstania w 
niepodległej Polsce, pierwszą „Besurekcyę* 
polską obchodziliście cudnie Wy, żołnierze 
brygady lwowskiej i Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej, dla Niej stojący od 6 miesięcy 
już prawie w twardym boju. Wiem, że nie 
pragnęliście święcić ich inaczej, jak w try- 
umfalnym pochodzie za rozbitym przez Was 
wrogiem, wiem, że chcieliście uwolnić od 
bezmyślnych a zbrodniczych strzałów wroga 
biedną, znękaną ludność Lwowa, przed któ- 
rej bobaterstwsm na równi ze mną czoła 
chyliliście, wiem — bom mówił z Wami o 
tem — że zrezygnowaliścis dobrowolnie z 
wywczasów, lub choćby spokoju świąteczne- 
go, Wy, którzy 6 - miesięcznym bohaterskim 
oporem przed wiele przeważającemi siłami 
srodze strudzeni i spracowani jesteście. Z ra- 
dością przyjęliście mój rozkaz ataku, choć 
zdawaliście sobie sprawę, że przyjdzie Wam 
borykać się z przeszło 10 - kroć silniejszym 
na tym odcinku wrogiem, który powiadomio- 
ny zdradziecko o ataku, ściągnął nań wszyst- 
kie swoja rezerwy, zmienił oddziały słabsze 
różnemi „żelaznemi* sotniami, wzmocnił nad- 
zwyczajnie okopy środkami technicznymi, na- 
szpikował je karabinami maszynowymi. Pe- 
wny był wróg zwycięstwa i wydał rozkazy 
trzymania tej linii za wszelką cenę. Z3 mało 
widać miał czsu, by poznać Was, żołnierzy 
brygady lwowskiej. Myślał, że trzymanie się 
nasze w defenzywie jest wynikiem opadnie- 
cia Waszej, sławnej już i przez całą nieofi- 
cyalną Polskę uwielbionej i cenionej „listo- 
padowej* dzielności. Pokazaliście znowu, jak 
wysoko cenić Was trzeba, udowodniliście 
szaloną brawurą Waszą, że niema dla Was 
przeszkód technicznych, że niczem dla Was 
odeprzeć trzy przeważające i fiankowe kontr- 
ataki, by posunąć się o pół klm. tylko na- 
przód, że z pieśnią wprost na ustach szli- 
ście w przeciągu półtrzecia godziny siedm- 
kroć do ataku, biorąc tyleż obssdzonych i 
z finezyą wzmocnionych linij, że w kilkn 
minutach w dwu nakazanych miejscach prze- 
łamaliście front niegrzyjacielski. 

Minimalne do Waszego zadania, a 
ciężkie i przykre dla nss z powodu nadzwy- 
cza,nego bohaterstwa poległych, straty Wasze, 
sa dowodsm, źe wytrawny z Was żołnierz, 
choć ćwiczeń koszarowych nie odbywał, że 
w ciągu boju krwią własną i życiem wielu 
najdzielniejszych, a idealnem spojeniem się 
z Wami oficerów i przewodaików Waszych 
nabyliście tyle doświadczenia bojowego, że 
w podziw wprawiliście tych wszystkich, 
którzy wczoraj Was oglądali, a którzy wi- 


można najlepszymi zagończykami, i 
Wymarzoną wprost współpracę z Wami 
oddziałów yomoeniczych, technicznych, tak 


przed wojną zabezpieczonych. 
Zdaniem naszem tslko pierwsza ewen- 
tualność tj. redukeya -jest możliwą do prze- 


bojowych, jak i tyłowych, z przyjemnością | prowadzenia bez trudności. A rzetzą skarbo- 


podkreślić i podnieść muszę. 

Szczególnie miło mi wznieść słowa naj- 
wyższej podzięki dla podporządkowanej nam 
po długich czasach rozłąki, ale tylko na 
przeciąg akcyi wczorajszej brygady artyleryi 
lwowskiej. Za niedościgły wprost wzór po- 
stawić można jej działalność wczorajszą. Tak 
przez niesłychaną precyzyę w wykonaniu po- 
leconych jej zadań, jak przez najściślejszą 
i stałą we wszystkich fazach ciężkiego boju 
utrzymaną łączność z piechotą, jak wreszcie 
przez umiejętne, a w sekuadach nawet zga- 
dzające się świetne przygotowanie atxków 
Waszych walnie przyczyniły się do osiągnię- 
cia wczorejszego sukcesu. Dowiodła znowu 
po raz już nie wiem który, że jest cenną i 
godną siostrzycą brygady lwowskiej, że po- 
wstała wspólnie i łącznie z nią w czasach 
listopadowych, których tradycye stale wzma- 
gane w niej żyć będą. 

Również i lotnicy nasi pod świeżo zmie- 
niong komendą powrócili do dawnych tra- 
dycyj listopadowych przez nieprawdopodobną 
wprost — jak na liczbę „aoaratów — ilość 
lotów i, przez szybkie meldowanie o spostrze- 
żeniach przygotowaniach i zmianach za fron- 
tem nieprzyjacielskim, jak wreszcie przez 
czynną współpracę z piechotą w akcyi bojo- 
wej. Oni również odegrali wielką rolę w akeyi 
wczorajszej. 

Pocięg pancerny „Smok*, jak i wszyst- 
kie oddziały minierek, granatników świeżo 
przez dzielnych inżynierów i robotników 
wykończonych i t, d. równie dzielnie się 
spisały. 

Nie wymieniam nazwisk w dzisiejszym 
rozkazie — przyjdą one później — tu pod- 
nieść muszę, że wszystkie oddziały biorące 
udział w akeyi wczorajszej również świetnie 
i nader dziennie walczyły. Zasługą ich bo- 
haterstwa, ich odwagi i sprawności bojowej 
zwycięstwo wczorajsze takie. jakiego dawno 
nie oglądały mury Lwowa, a niewiele też 
widziała wojna światowa. 

To też czoło moje kłonię z dumą przed 
wszystkimi, którzy wezoraj walczyli i szczę- 
śliw jestem, że Wy, lejący krew Waszą dro- 
gą szczodrze i hojnie dla Ojczyzny naszej, 
nazywacie mnie pierwszym wśród siebie. 

Za ten sukces wczorajszy w imieniu 
Najświętszej Sprawy naszej, niech mi wolno 
będzie złożyć Wam najszczerszą moją po- 
dziękę, uznanie i głęboką żołnierską cześć 
moją. 

Rozkaz ten odczytać przed zwartymi 
szeregami wszystkich podległych mi od- 
działów. 


Czesław Mączyński m. p. 


Regulacya waluty 
w obronie przedwojennych wartości. 


Napisał 


Franciszek Sypowski 
Radca wyższego Sądu krajowego (Wieliczka). 


(IIL.) Justitia regnorum fundamentum 
Slu:zność i sprawiedliwość musi być pod- 
stawą każdego Państwa, jeśli ono chea ist- 
nieć i mieć wewnętrzną siłą. Inaczej i oz- 
padnie się wcześniej czy później i stanie się 
żerem obeych zespoleń ludzkich. Walny Sejm 
Państwa Polskiego ciągle i bezustannie ba- 
czyć musi, aby Rząd jego we wszystkich 
projektach ustawowych kierował się naj- 
wyższą słusznością i ogarniał nią wszystkie 
sfery i sprawy Rzpltej, 

Uwagi tej rozprawy, — pochodzące 
bezsprzecznie ze sfer laików w sprawach fi 
nansowych, — zostały wywołane dyskusyą 
sfer bankowych o sposobie stworzenia do- 
brej waluty polskiej, jaka pojawiła się w 


dzieli już wiele ataków w. ciągu światowej | naszych dziennikach. O ile nam wiadomo, 
wojny wykonywanych przez najrozmaitsze | dotąd nie podniesiono ze strony sfer finan- 


częstokroć za wzór stawiane wojska, Mimo 
różnych „fachowych“ opinij o Was, wypo- 
wiadanych w różnych mniej lub więcej mia- 
rodajnych sferach, ja, który od sześciu mie- 
sięcy stoję z Wami i naocznie wszystkie 
czyny Wasze oglądam, podnieść z dumą i 
uznaniem wielkiem muszę Waszą nadzwy- 
czajną sprawność bojową, choć zadanie bar- 
dzo było trudne, a w razie niepunktualności 
i zawodu choćby jednego oddziału jeszcze 
cięższe, Waszą idealną i częstokroć samo- 
rzutną współpracę, Wasze nader umiejętne 
wykorzystanie tarenu, Wasze zrozumienie i 
wczucie się w każdą fazę nad mapą skon- 
struowanego ataku. Wasze na sekundy wprost 
liczące się, a skrupulatne wykonywanie ka- 
żdego punktu. O brawurze i bohaterstwie 


Waszem wie świat cały. Jak rozbiliście | 78, 


sowych i bankowych różnicy między war- 
tością obecnie kursujących znaków pienię- 
niężnych a wartością przedwojennych walo- 
rów. Dla tych sfer może to sprawa oboję- 
tna. Byłoby jednak bardzo smutnem zjaw:- 
wiskiem, gdyby one na tę różnicę nie rea- 
gowały, t. J. przeszły do porządku dziennego 
nad interesami olbrzymich mas ludności 
pokrzywdzonej. 

Dla tego z naciskiem zaznaczyć nam 
wypada, że według najwyższej słusności i 
sprawiedliwości należałoby przed nałożeniem 
na cele Państwa lub jego waluty ogólnego 
jednorazowego podatku majątkowego, — o 
jakim wspomina dr. Zdzisław Słuszkiewicz 
w artykule z 16 marca br. w ne. 63 Gazety 
Lwowskiej i Głosu Narodu z 9 b. m. nr. 
przeprowadzić najpierw redukcyę 


wroga, który oddział za oddziałem rzucał | wartości obecnie krążących znaków pienię- 


wości państwowej byłoby rozważyć, czy re- 
dukeya ta ma być oznaczoną przez jakieś 
stosunkowe kurse przymusowe wewnętrzne 
na całym obszarze Polski, czy teź ma się 
odbyć na rzecz Skarbu Rzpitej. który byłby 
uprawniony do pobrania na korzyść Państwa 
pewnej części lub całych zysków wojennych 
jakie bezsprzecznie mieszczą się we wszel- 
kich walorach podczas wajay nabytych. 

Dspiero po takiem wyróżniającem pod- 
niesieniu wartości przedwojennych byłoby 
sprawiedliwem i słusznem nałożenie jedno- 
razowego podatku majątkowego na wszystkich 
mieszkańców Państwa, czy to w celach wzmo- 
enienia nowej waluty polskiej, czy też w 
celach zasilenia Skarbu Rzpltaj. 

Tylko po takiej redukcyi wartosci ma- 
jątków w czasie wojny zyskanych możnaby 
uznać, że proponowana do przyjęcia przy 
wymianie marek i rubli na nowe bilety pol- 
skie przedwojenna równia (paritas) wedle 
artykułu dra Szapskiego (Czas 7 marca 1919) 
będzie się zbliżać do pożądanej przez ogół 
słuszności zapobiegającej wyłącznemu popie- 
raniu interesów sfer bankowych i spekulan- 
tów giełdowych. Sprawa ta nader wielkiej 
doniosłości powinna być jak najrychlej pod- 
dana sumiennemu badaniu i rozważeniu w 
komisyi skarbowej Walnego Sejmu, aby je- 
go uchwały w przedmiocie uregulowania 
waluty były wyrazem najtroskliwazej równo 
miernej opieki interesów wszystkich mie- 
szkańców Rypltej i sprowadziły ogólne za- 
dowolenie. 

Wre*zcie godzi się podnieść, że reduk- 
cya wartości pieniędzy papierowych, w ol- 
brzymim nadmiarze przez rząły państw cen- 
tralnych w obieg rzuconych, stanowczo po- 
winna przyczynić się do pożądanego uzdro- 
wienia wewnętrznego obrotu p:zedmiotami 
codzieanego zapotrzebowania. Nie da się bo- 
wiem zaprzeczyć, że nadmiar gotówki, która 
tak dalecs straciła na wartości, iż zaledwie 
1 pre. do 2 i pół pre. przyniosłaby po ulo- 
kowaniu w bankach i kasach oszczędności, 
wywołuje popyt za towarami, A że produk- 
cya i podaż towarów zmalała, zaś ilość pie- 
niędzy obiegowych niesłychanie wzrosła, na- 
stąpił taki przewrót, że nie producent ozna- 
cza cenę towaru, lecz poprostu kupiec lub 
konsument narzuca cenę często zawrotnej 
wysokości, bo woli mieć jakikolwiek towar 
lub doskonałe zaspokojenie swych potrzeb, 
niż gotówkę nia przynoszącą odsetek, uwła- 
szcza gdy ma nadzieję, że ona powróci do 
niego z jakiegoś innego znów tytułu, czy to 
w postaci płacy, wynagrodzenia, czy też z po- 
wodu zyskowniejszego pozbycia nabytego to- 
waru. Przy nader niskiej stopie procentowej 
w bankach i kasach łatwość nabycia gotówki 
nikogo nie odstrasza od samowolnego ofia- 
rowania coraz wyższych con za rzeczy użyt- 
kowe. 

Skoro nie można spodziewać się rychłe- 
go podniesienia produkcyi tych rzeczy i 
wogól3 towarów, a to z powodu ubytku rąk 
do pracy w wojnie straconych i z powedu 
socyalnych zaburzeń zatruwających chrze- 
ściańskiego ducha obowiązku do pracy i 
wszechstronnej powściągliwości, skoro przez 
wojnę i choroby ubyło ludzi na świecie, a 
w następstwie tego zmniejszyć się musiała 
konsumcya rzeczy użytkowych, trudno zro- 
zumiać, dlaczego społeczeńttwo ma tolero- 
wać zwiększony napływ pieniędzy, gdy on 
wytwarza niezdrowe i wprost ni+moralne 
stosunki. 

Ekonomiści społeczni powinni to ws yst- 
ko dobrza rozważyć i obmyśleć środki dla 
uzdrowienia obecnych stosunków. Atoli bez 
przywołania głosu sumienia do rady nad 
uzdrowieniem tych stosunków nie znajdą 
lekarstwa. Tylko głos sumienia wskazuje, 
że w czasach wojny podobnie jak pod- 
czas pożary, powodz: lub potopu nikt spo- 
sobem uczciwym do majątku przyjść nie 
moze. Wszelkie więc podczas wojny zdoby- 
te mienia choćby nawet pozornie legalnym 
sposobem powinny być obrócone na rzecz 
pospolitą t. j. na dobro ogółu Państwa Pol- 
skiego. 

Kto wśród ogólnej nędzy, jaką wojna 
sprowadziła na miliony ludności, zdołał ze- 
brać tyle pieniędzy, że je bez użytku u sie- 
bie w kasach i baakach chowa, lub za nie 
kupił zbytkowne rzeczy albo jaką nierucho- 
mość, spłacił długi i t. p., ten bez wyrzu- 
tów sumieuia tylko wobec sobie i podobnych 
mu osobników uważać się może za szczę- 
śliwca. Wobec milionów nędzarzy uchodzić 
musi za wyzyskiwacza ogólnej klęski wojen- 
nej. Aby to zrozumieć i odczuć, trzeba zrzu- 
cić maskę sybaryty i zejść w dolinę łez ! 
padoł nędzy, przyjrzeć się milionom cierpią- 
cych przeróżne choroby fizyczne, moralne 
i umysłowe, głodnych i prawie nagich osób 
cywilnych i byłych wojskowych. — Wojna 


zwała się w Polsce dawnej potrzebą na | dynków na pomieszczenie tych wszystki 


Saana Z A z En, o, z z O O W W o RO w 


zyski w czasie wojny zbierał, uchodził 28 | 
szakala. Tradycye dawne muszą być wskrz6 | 
szone, jeżeli pragniemy mieć Ojczyznę, któ- 

raby jak najlepsza matka wszystkich z mi | 
łością do swego łona tuliła i o potrzebach 
wszystkich zarówno dbała. Aby się taką 
stała, trzeba ją koniecznie oczyścić z szakal, | 
jakimi są lichwiarze, paskarze i inni, którzy 


w czasie wojny dorobili się krociowych i mie | 


lionowych fortun za pomocą bezwartoświo: 
wych znaków pieniężnych, rzuconych na oślep 
masami w centralnej Europie i w Rossyk 
Te fale banknotów bezustannie podniecają 
piekielne zarzewie bolszewizmu, rzucone 
z Barlina wypróbowanym przez Fryderyka 
Wielkiego w czasach rozbiorów Polski spo- 
sobem deprecyacyi waluty. 

Tak zwany podatek od zysków wojen: | 
nych byłby t.lko pośrednikiem, uświęcają” | 
cym w zasądzie wszelki wyzysk, gwałt, gra“ 
bież, sprzeniawierzenia i bezsumienne często 
rekwizycys, z których organa rekwirująć 
nieprawe wyciągały zyski. Podatek ten był 
by dalej tylko uspokojeniem wyrzutów si 
mienia dla wszelkich prywatnych czy publicz 
nych przedsiębiorstw, w których radach nad: 
zorczych zasiadali poniekąd wybrańcy naro- 
rodu, nawet ludzie z akademiekiem stopuiem 
i wykształceniem. Stałby się ten pedatek ro- 
dzajem okupu za postawienie łupów i zy 
sków wojennych na równi z uczciwie naby“ | 
tym: majątkiem a więc rodzajem kompromi- 
su hańby z prawością lub cnotą. 

Dla społeczeństwa pragnącego zdrowe 
życie prowadzić niema (u innego wyroku sU 
mienia, jak słowo „konfiskata“! — Wyrok 
taki odrazu stłumi wszelką lichwę, paskar- 
stwo i wyzysk, czego najrychlej pożądamy, 
bo przyznać musimy, że czasy wojenne je 
szeza się nie skończyły, 

Jeżeli naczelnicy Państwa Polskiego 
pragną zabezpieczyć Rzpltą przed szalejące: 
mi zewnątrz jej granie falami bolszewizmu 
muszą postąpić jak przezorny sternik okrętu 
przed nadchodzącą burzą, Zarządza on szezel- 
ne zamknięcie wszelkich otworów nawet W 
najwyższych warstwach okrętu, przez które: 
by się miały dostać rozhukane fale, grożące 
mu zatopieniem. Wszelki wyzysk, lichwa Í 
paskarstwo są takimi otworami w nawie 
państwa duszącego się w odmętach powodzi | 
światowej. Caveant consules ! — Czekamy nô 
głos dzwonu okrętowego. Tylko redukcyB 
wartości znaków pieniężnych obecnie kursu” 
jących oraz konfiskata majątków operacyami 
w czasie wojny zdobytych zabezpieczy nawę 
Państwa Polskiego od zatopienia przez fale 
nań uderzające. Jedyną a łatwą sposobnoś 
ratunku daje regulacya waluty, która mądrze 
pojęta i spiesznie przeprowadzona uzdrowi 
na pewno wewnętrzne stosunki gospodarczo 
i zarazem uratuje wszystkie przedwojenne 
nietylko pieniądze ale jeszcze ważniejsze mo” 
ralne wartości. Najmilejsza . Rzplta woła do 
sterników nawy Państwa o bystry wzrok; 
silną wolę i silną rękę. 


zd 


Na tle głosów prasy. 


O polskości kresów. 


Kuryer Lwowski zamieścił onegdaj ať- 
tykuł godny uwagi i zastanowienia, wykazi: 
jący, że polski charakter Lwowa zagrożony | 
jest ze strony samego społeczeństwa polskie 
go, że gdy wszyscy są świadomi, iż miasto 
nasze czska jeszcze długa walka kresow 
własne nasze spiłeczeństwo, własny nss? | 
Rząd, zamiast wesprzeć Lwów w tej walce, po” | 
zbawia go dotychczasowego dorobku, niszcząć | 
jego siły. Niemal codzień się słyszy, że t% | 
lub cwa władza przenosi się do Warszawf 
lub bodaj do Krakowa, że ten i ów bank do” | 
tychczasową tutejszą centralę przeprowadić 
do Warszawy, a tu pozostanie jedynie fili | 
że profesorowie Uniwersytetu emigrują d0 | 
Warszawy, aby tam objąć katedry, albo prze” 
mienić się w urzędników ministeryalnych. — 
A czynią to wszyscy nie dla tego, aby tam 
byli niezbędni, ale dla spokoju, czy korzyść! 
osobistej, niepomni, że grzebią w ten sposób 
grób polskości Lwowa. Czas najwyższy położy 


, 
) 


kros tej polityce samobójczej, wstrzymać te | 


niszczycielską robotę, jeżeli Lwów po zwy” 
cięskiej obronie naszego żołnierza, nie mê | 
zatracić swej polskości. Autor artykułu wspó” 


mnianego (T. G) wskazuje, że Lwów m» | 


prawo nie tylko domagać się poszanowania | 
jego własnego dorobku, ale, sby ten dorobe5 | 
+go 
n zażądać, aby zrobiono zeń typ po“ | 
skiego miasta uniwersyteckiego, przez dalsze 
rozwijanie Uniwersytetu, Politechniki i We 
terynaryi przeznaczając wysokie dotacye dl 
zjednania najlepszych sił profesorskich i ule" | 
pszania zakładów naukowych, przez podnie 
sienie Akademii dublańskiej do znaczen“ 
pełnego uniwersyteckiego, przez  zamiabź 
szkoły lasowej na Akademię lasową. Wsz% 
żadne miasto w Polsca nia ma tylu gotowych! 
a obsenie tak niesłyshanie kosztownych b 


stale utrwalono i powiększano, Mè | 


do OR 


-i 
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zakładów. Wydział krajowy. jako budynsk 
główny uniwersytecki, szkoła kadecka, jako 
Aksdemia lasowa i t. d. Znakomite ma przy- 
tem Lwów warunki hygieniezne i mieszka- 
niowe dia docentów i słuchaczy tudzież ich 
rodzin. 


Ma Lwów prawo żądsć, ażeby nasze 
instytucye finansowe zrozumiały niezwykłe 
warunki handlowe i przemysłowe Lwowa, 
jako miasta kresowego, ważnego wę:ła kole- 
Jowego (9 linij kolejowych !), natoralnej sie- 
dziby przemysłu i handlu naftowego i drze- 
wnego i t. p. 

Rząd nasz wreszcie ma wobec Lwowa 
obowiązek ważny do spełnienia: zachowania 
miastu wszystkich jego władz i instytucyj 
pubiicznych, ta czem przemawia nietylko 
tradycpa i zastosowana doń wewnętrza i ze- 
wnętrzna struktura miasta, ale jego pełożenie 
gecgraficzne i wspomniane już warunki ko- 
munikacyjne, ułatwiające zetknięcie się pro- 
wincyi z główną siedzibą władz i urzędów. 

Autor kończy swe uwagi słusznem we- 
zwaniem: nie burzcie tego, czegoście nie 
zbudowali! 


[ dziwnie ten okrzyk bolu o polskość 
Lwowa, o polskość kresów, zbiega się z roz- 
kazem świątecznym, komendanta frontu pod- 
laskiego gen. Listowskiego, w którym czy- 
tamy: „Jeszcze nie cała Rzeczpospolita Pol- 
ska zmartwychwstała, jeszcze ciężkie płyty 
przygniatają jej kresy. W ten dzień Zmar- 
twychwstania wzywam was do zmartwych 
wsłania ducha, tej dźwigni bojowej sławy, 
wzywam was do zmartwychwstania wytrwa- 
łości, zaparcia się, gorącej miłości dla Pol- 
ski, gdyż tylko z taką zmartwychwstałą mo- 
ralną siłą, z takiem odrvdzeniem będziecie 
godni i wolni do czynów ostatecznego zbu- 
rzenia grobowców dla wyzwolenia Polaki“, 


td Żołnierz pcleki niosący swe życie dla 
ú odwalenia ciężkich płyt, przygniatających 
U Kresy polskie“ wzywany jess do wytrwało- 
| ści, zaparcia się, odrodzenia duchowego — 
W| a społeczeństwu cywilnemu dla wygody czy 
r | korzyści wolno te Kresy polskie własnemi 
S | rękami, dobrowolnie, żywcem grzebać! 


Przesilenie z powodu sprawy Rjeki. 


Der Neue Tag przynosi dziś w nad- 
zwyczajnem wydaniu wiadomość, że delega- 
cya włoska wobec oświadczenia Wilsona o- 
głoszenego dziś, opuśe:ła Paryż. 


Wiedeńskie Biuro korespondencyjne o- 
głasza to oświadczenia Wilsona w depeszy 
iskrowej. Brzmi ona jak następuje: Biuro 
prasowe Stanów Zjednoczonych ogłasza o- 
Świadczenie prezydenta Wilsona, w sprawie 
Adryatyku. Wilson wyłuszeza w tem oświad- 
czeniu, dlaczego nie może zaakceptować przy- 
znania Rjski Włochom. Pokój — powiada 
on — który ma być teraz zawarty, polega 
Da zasadzie prawa i sprawiedliwości. Podo- 
bna zasada musi być zastosowana względem 
obszarów, które dotychczas należały do mo- 
narehii austryacko-węgierskiej, Jeżeli w da- 
nym wypadku zasady te mają znal-Źć zasto- 
sowania, w takim rszie Rzeka ma służyć jako 
brama importu i eksportu nie Włochom, lecz 
krajom położonym na północ i północny 
wschód od niej, a mianowicie Polsce, Wẹ- 
grom, Czechom, Rumunom i nowemu ugru- 
powaniu jugosłowiańskiemu. Przyznać Rjekę 
Włochom znaczyłoby stworzyć nastrój, wo- 
bec którego nie śmielibyśmy pozostać obo- 
Jętnymi. 

Pozośtawienie wspomnianego portu w 
ręku mocarstwa, w którego skład wspomnia- 
ne wyżej kraje nie wchodzą, nie byłby wca- 
le poparciem komercyonalnego i przemy- 
słowego życia tychże krajów, dla których 
port w Rjece ma być uwzgzędnieniem do- 
stępu do Morza Śródziemnego. 


Z tego powodu przy podpisywaniu tra- 
ktatu londyńskiego nie myślano o Ejece, 
lecz przyznano ją ostatecznie OChorwatom. 
Prezydent Wilson przedstawia, że traktat z r. 
1910 przydzie'ł pewne punkta na wybrzeżu 
dalmatyńskiem Włochom, aby ich bronić przed 
Austro Węgrami, ponieważ jednak teraz 
Austro Węgry nie istnieją, wyraża Wilson 
przekonanie, że Włochy zgodzą się na takie 
uregulowanie interesów, które zapewni abso- 
lutnie spokój, 


Die Zeit w depeszy otrzymanej drogą 
pośrednią z Paryża donosi: Orlando przestał 
brać udział w obradach konferencyi poko- 
Jowej. Orlando i Lloyd George obradują pry- 
watnie w sprawie wynalezienia formuły po- 
redniej, Delegaci włoscy ograniczyli nieco 
Swoje Źądanie, ale program minimalny przez 
nich ustalony obejmnja Rjekę, Zadar i Sze- 

enico, natomiast wybrzeża dalmatyńskie i 
Wnętrze kraju, ma pozostać w rękach Ju- 
Bosławian, 
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| L Tymczasowej | Rady miejskiej, 


(t) Przeżywamy niezwykłe czasy, Roz- 
strzygeją się losy kresowego grodu naszego, 
rozstrzygają się losy kresów Rzeczypospoli- 
tej i losy całej Polski, 


Nic dziwnego, że doniosłe te wypadki 
ozwały się echem na wczorajszem posiedze- 
niu Rady miejskiej w szeregu rezolucyj i 
wniosków nagłych, przedswszystkiem w re- 
zolucyach rr. dr. Próchnickiego i Szczyrka. 


Otwierając wczorajsze posiedzenie prez. 
Neumann oddał hołd pamięci zmarłego 
członka Rady W. Halskiego, następnie sekr. 
Woleński odczytał telegramy nadeszłe do 
Prezydyum miasta. 


Między innemi: 


„ Waszą hohaterską obroną miasta Lwo- 
wa wznowiliście najpiękniejsze tradycye mie- 
szczaństwa polskiego. Wyrażamy Wam po- 
dziw i serdeczną wdzięczność”, 


Poznań, 18 kwietnia 1919, 
Stronnictwo mieszcgańskie. 


Radni przyjęli hucznymi oklaskami po- 
wyższą depeszę, 


Z kolei r. dr. Próchnieki, po gorą- 
cem przemówieniu, przedłożył następującą re- 
zolucyę: 


„W chwili, gdy na konferencyi poko- 
jowej w Paryżu ma być ostatecznie i nieod- 
wołalnie rozstrzygnięta sprawa zachodnich 
granic Polski i gdy w przededniu tego roz- 
strzygnięcia dochodzą nas znowu złowrogie 
wieści o grożących tej sprawie niebezpie- 
czeństwach, miasto Lwów, która wśród naj- 
cięższej walki o byt własny ani na chwilę 
nie przestało łączyć się z ogółem narodu, w 
żywej trosce o wszystkie zagrożone ziemie 
kresowe, podnosi ponownie i uroczyście głos, 
aby wspólnie z całą Polską upomnieć się 
wobec świata o nasze najświętsze prawa, 
Stwierdzamy, że ta wielka wojna, której ce- 
lem było zdeptania wszelkiego gwałtu i bez- 
prawia i oswobodzenie uciśnionych ludów, 
nie spełni swego wielkiego przeznaczenia i 
nie sprowadzi trwałego pokoju, jeśli narodo- 
wi naszemu nie przyniesie pełnego zjedno- 
czenia i całej niepodległości, jeśli nam nie 
przyniesie restytucyi wszystkich ziem, wy- 
dartych przez gwałt rozbiorowy i wszystkich 
ziem, zamieszkanych w większości przez lu- 
dność polską, 


Żądamy przeto oddania Polsce całego 
W. Ks. Poznańskiego i całych Prus Królew- 
skich wraz z miastem Gdańskiem. które wy- 
darte Polsce gwałtem i bezorawiem wbrew 
woli jego ludności, a zniemczone sztuczoie 
wiekowym uciskiem niezbędne je:t nam do 
rzeczywistej niezawisłości, niezbęrne do 
utrzymania jakichkolwiek stesunków polity- 
eznych i gospodarczych z wielkimi narodami 
Zach du, niezbędne, jeśli nie mamy się stać 
narodem nędzarzy i kolonią Niemiec. Żąda- 
my, aby t miasto wraz z całym dolnym 
biegiem Wisły, wraz z odpowiednio szerokim 
pasem wybrzeża i odpowiednio szerokim, od 
uspaści nieprzyjacielskich z obu stron zabez- 
p'eczonym dostępem do morza, było Polsce 
oddane bezpośrednio i bez żadnych zastrze- 
żeń i ograniczeń, a tworzenie z Qłdańska, lub 
tembardziej z oddalonego o 70 klm. Kwidzy- 
nis odrębnego państewka pod protektoratem 
Ligi Narodów, uważamy za upokarzające dla 
Polski źródło wiecznych sporów. Ządamy 
przyłączenia do Polski zamieszkanych przez 
uciśnioną ludność polską części wsch. Pomo- 
rza, Warmii i Prus Książęcych oraz całego 
Ślązka Górn. i powiatów sycowskiego i na- 
mysłowskiego na Slązku środ. i stwierdzamy, 
że wielowiekowa tradycya swobody religijnej 
w Polsce daje t*kże protestanckiej części tej 
Indności pełną rękojmię równeuprawnienia i 
że jedynie wolny plebiscyt tej ludności, do- 
konauy po zupełnem usunięciu władz prus- 
kich, mógłby o jej przynależności państwo- 
wej zadacydować, 


Żądamy dalej przyłączenia do Polski 
całego Sląvka cieszyńskiego i stwierdzamy, 
że Slązk ten j-st krajem rdzennie polskim 
w olbrzymiej większości przez ludność pol- 
ską zamiesrkanym i gorąco pragaącym nale- 
żeć do Polski i ża byłoby hańbą dla XX. 
stulecia, gdyby traktowało wolnych ludzi, 
mieszkających na tej ziemi, jako przynale- 
żność węgla, znajdującego się pod ziemią 
i oddawało ich w niewolę innemu narodowi, 
dlatego, że ten naród rzekomo owego węgla po- 
trzebuje. Ządamy wreszcie przyłączenia do 
Polski Spiżu, Orawy i polskiej części komi- 
tatu trenczyńskiego. Stwierdzamy uroczyście, 
że praw naszych do tych ziem nie zrzeknie- 
my się nigdy, żə pokoju, któryby nam te 
ziemie odbierał, nie uznamy nigdy za trwały 
i że wszelkiemi siłami całego narodu wal- 
czyć będziemy o ich odzyskanie i przyłą- 
czenie“. 

Uchwalono rezolucyę tę przesłać do 

,prezydyum Rady Ministrów w Warszawie. 
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R. Szcezyrek w imieniu klubów zło- 
żył pe przemówieniu oświadczenie tej treści: 

„Bohaterska postawą żołnierza polskie- 
go oswobadzony I — miejmy nadzieję — na 
zawsze już wolny od bezpośredni.h działań 
wojennych kresowy Lwów, wita z radością 
wieść o oswobodzeniu Wilna. 

Cztery stolice Polski: Poznań, Kraków, 
Wilno i Lwów objęte zostały granicami 
Państwa Polskiego, zakreślonemi własnym 
żołnierza i zpołeczeństwa polskiego wy- 
siłkiem. Fakt ten radosny i doniosły wita 
z entuzyazmem reprezentacya miasta i prze- 
syła Naczelnemu Dowództwu wyrazy uzna- 
nia i hołdu. a mieszkańców Wilna wita jaka 
obywateli Państwa Polskiego, Wita równo- 
zaśnie dokonane przez przyjazd gen. Hallera 
zjednoczenia wojsk polskich na polskiej zie- 
mi!“ (oklaski). 

Prezydent Neumann zapowiedział, że 
poda tę rezolucyę do wiadomości gen, Hal- 
lerowi, Naczelnikowi Państwa i reprezenta- 
eyi m, Wilna. 

Szereg następnych wniosków tyczył 
się spraw lwowskich, między innemi sprawy 
subwencyi Towarzystwa walki z gruźlicą, 
sprawy przenoszenia władz ze Lwowa, bu- 
dowy kanału Wisła-- Dniestr i in. 

Z porządku dziennego uchwalono do- 
datek drożyźmiany dla funkcyonaryu :zów 


komitetu inicyatywy, poczem dopiero mają 
one przyjść pod uchwałę wiecu, 
inienie 
dyr. Stan. Majerskiego. 
ahy nauczycialstwo domagało się od Rządu 
nie tyle zwiększania pobarów w gotówce, 
która 
wzrost drożyzny — ile raczaj świadczeń 
idotacyi w naturze. 


z dniem 
ważnionym do tego organom miejscowym 
Ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Minister 
wydawania w wzajemnem porozumieniu in- 
strukepj 
sportowych. 


lwowski:go wzmocnionego przez członków 


Na wyró- 
zwłaszcza przemówienie 
Zwrócił on uwagę, 


zasługuje 


wzrastając powodować też będzie 


— W sprawie paspoertów zagrani- 


cznych. Z Warszawy donoszą: Rada Mini- 
strów 
wydawania pasportów zagranicznych co na- 
stępuja : 


uchwaliła w sprawie zmiany trybu 


1: Wydawanie pasportów zagranieznych 
1 maja 1919 przekazuje się upo- 


2. Ministerstwo spraw zagranicznych i 
spraw wojskowych mają prawo 
obowiązujących w 


sprawach pa- 


3. aż do dalszego zarządzenia pasporty 


są ważna dopiero po nałożeniu wizy przez 
Ministerstwo spraw zagranicznych. Wizowa- 
niu nie podlegają pasporty na wyjazd do 
państw wyszczególnionych w spezyalnej in- 


strukcyi Ministerstwa spraw zagranicznych. 

4, wydawanie paspertów dypłomaty- 
eznych r służbowych pozostaja w kompeten- 
eyi Ministerstwa Spraw zagranicznych, 

5. osoby przebywające w Polsce za 
pasporiem  cudzo iamskim i udające się Z 
powrotem za granicg muszą uzyskać wizę 
upoważuionego do tego wydawania paspor- 
tów urzędu miejscowego ich csiatniego po- 
bytu. Urząd ten ma zasięgnąć poprzedmo 
opinii Ministerstwa spraw zagranicznych. 

6. Min.sterstwo spraw wewnętrznych 
ustali formę pasportu zagranicznego. 

7, Sprawę p-zepustek dla robotników 
sezonowych ureguluje Miasste stwo spraw 
wewnętrznych w poroznmieniu z Minister- 
stwem pracy i opieki spułecznej. 


gminy i dodatek drożyżaiany dla robotników 
i funkeyonaryuszy zakładów przemysłowych. 


KRONIKA. 


Lwów, 25 kwietnia 1919 


Kalendarz. 


Sobota, 26 kwietnia, 

Rzym. kat.: Kleta i Marcelina. 

Gr. kat.: Artemona, 

Słowiański: Spitymir. 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 48 
zachód o godz. 8 min, 12. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 9 Cel 


— Podwieczorek w kawiarni Renai- 
ssanee, daia 18 b: m. urządzony staraniem 
L'ań Salezyanek, z którego czysty dochód 
przeznaczony na wdowy i sieroty po ofiarach 
wybuchu magazynu amunicyjaego w dniu 3 
marca b. r. dał bratto 3415 kor. że zaś wy- 
datki wynosiły 1205 kor., pozostało więc 
2210 kor., którą to kwotę przekazeno komi- 
tetowi opieki. 


— Zfrontów bojowych nie ma 
nie ważniejszego do doniesienia. 
Sytuacya bez zmiany. 


— (2)51 walne zgromadzenie akceyo- 
naryuszów Banku hipotecznego odbędzie 
się jutro w sobotę o godzinie 10 przed po- 
łudniem w gmachu Banku. 


— Sprawozdanie posła dr. St. Gła- 
bińskiego. Na zebraniu swoich wyborcow 
poseł dr. Głąbiński przedstawił wczoraj spra- 
wozdanie z polityki polskiej, Zaznaczył, że 
Sejm walny ma tę ujemną stronę, iż niepo- 
siada większości sejmowej. Błędem było opó- 
znienie sojuszu z ententą, co wyzyskali 
Czesi, zajmując odrazu silniejsze od nas sta- 
nowisko w Sprawie Ślązka. Poseł dr. Głą 
biński przeprowadził wyczerpującą krytykę 
rządu Moraczewskiego, któramu przypisuje 
wszystkie niepowodzenia i braki w polityce 
polskiej. Uchwały Sejmu o poborze rekruta 
i sojuszu z enientą wzmocniły stanowisko 
Polski zagranicą. Jest wszelka nadzieja, że 
reforma agrarna zostanie załatwiona kom- 
promisowo. Sprawę bezrobocia postanowiono 
załatwić przez dostarczenie robotnikom pracy, 
a ustawa, zapewniająca robotnikom udział 
w zyskach przedsiębiorstw, zapobiegnie straj- 
kom. Omawiając stan wyjątkowy w b. Kró- 
lestwie Polskiom mowca zaznaczył, źe wła- 
ściwie na miejsca stanu wyjątkowego, który 
zniesiono wprowadzona zostania o wiele su- 
rowsza ustawa, dotycząca zgromadzeń i po- 
chodów. Mowca podkreślił również potrzebę 
utworzenia rządu parlamentarnego, któryby 
się opierał na większości, sajmowej. Porusza- 
jąc wreszcie sytuacyę wojskową zaznaczył, 
że jest ona coraz lepszą, 

Po sprawozdaniu poseł dr. Głąbiński 
udzielał jeszeze szeregu wyjaśnień. 


— Zgromadzenie nauczycielstwa iu- 
dowego odbyło się w ubiegły wtorek w sali 
Tow. pedagogicznego pod przewodnictwem 
dyr. Romualda Kwiatkowskiego w obecności 
dyr. Stan. Majerskiego, sekretarza Qiłowiaka 
i innych członków komitetu, imieniem któ- 
rego przedstawił referat p. M. Budzanowski. 

Referat obejmował następujące sprawy: 
1 Sprawa jednorazowego dodatku odzieżowe- 
go, 2. dodatku oblężniczego, 8. sprawa pod- 
wójnego liczenia lat służby za czas wojny, 
4, sprawa oddłużenia nauczycieli, 5. policzal- 
ność pełnych lat służby od chwili obję ia 
pierwszej posady, 6 sprawa automatycznego 
awansu do VIII. rangi i 7. sprawa podatku 
za czas wojny, który na czas wojny nauczy- 
cielom strącano, Po obszernej dyskusyi, 
wśród której zabierali głos pp. Czerszyk- 
Bąkowska, Stąchoń, dr. Balom. Perlmutter. 
Kaszowa, Sieciński, Mełeniowa, rad. Majer- 
ski i inni postanowiono nie uchwalać na ra- 
ze Żadnych rezolucyj, lecz nłożenie tychże 
przekazać Stałamu Komitetowi nauczycielstwa 


Jorkaschowa, Wangowa, Ciszkowa. 


— Komisya egzaminacyjna naukowa 


dla kandydatow na msuczycieli w szkołach 
średnich w Krakowie komunikuie nam: Egza- 
mina klanzurowe w termini- wiosennym roZ- 
po zna 
Zgłoszenia przyjmuje dyrekcya do 80 kwie- 
tnia 


się w dniach 14 i 15 maa b. r. 


— W glmnazyum VI. rozpocznie się 


nauka szkulna w sobotę, dnia 26 kwietnia 
b. r 


— Czternastu, których wezoraj Lwów 
cały z taki-m współczuciem i solennością 


odp owadzał na miejsce wiecznego spoczyn- 


ku, wymienieni są obecnia w następującym 


regostrze: szer, Jan Sochacki (ur. 1897) w 


Warze, p. Brzozów), strzelec Szymon Kopeć 


(ur. 1900 w Boryanowio, p. Nisko), sierżant 
Stanisław Błaszko (ur. 1896 we Lwowie), 


śt, żołnierz Kazimierz Ziółkowski (ur. 1898 
we Lwowie), szer, Leon Nowak, sierż. Ka- 
zimierz Orla (ur. 1807 w Bystrej, p. gorli- 
cki), kapral Artur Zwiegini, seke, Józef Piss, 
(iutkiawicz z Warszawy i N. N. nieznany, 
z którego zdjęto fotografię. 

U trumien odprawił modły kapelan ks. 
G., Janiewski, przy asyście kap. ks E. Cho- 
my, ks. Ottona Kristena i ks, Miętusa, b. 
proboszcza w Paranie. 


— Pogrzeby. Dziś, o godz. 6 po poł., 
z kostnicy Anatomii odbędzie się pogrzeb 
niewinnych ofiar dziczy hajdamackiej, które 
w nocy podezas snu w mieszkaniu własnem 
w dzielnicy żółkiewskiej zatrute zostały je- 
daym z pocisków gazowych, rzuconych na 
miasto od półnoenej strony przez artyleryę 
ukraińską. Na cmentarzu Łyczakowskim zło- 
żone zostaną na sen wieczny zwłuki: $. p. 
Antoniego Wróblewskiego, majstra murar- 
skiego, liczacego 39 lat, jego żony 32 letn. 
Maryi i ich 5 dzieci: 13-let, Stanisława, 
9-l-t. Kazimierza, 6-let. Józefa 4-let. H-leny 
i 2 let. Janiny, oraz drugiej rodziay mieszka- 
jącej w tym samym domu w sąsiednim po- 
koju: Olimpii Dęb:ckiej, 62 lat liczącej, j*ko- 
też synów jej 38 let. Mieczysława 1 14-let, 
Sędzimira, 


— Tymczasowe ementarze obok Po- 
litechniki i szkoły ım Sieukiewicza znikną 
niebawem. Ekstumacya zwłok tam złożonych 
postępuje raźno. 

Z mogił obok szkołą im. Sienkiewi- 
cza przeniesiony zwłoki śp. Aleksandra De- 
ksza, akademika śp. Wiktora Benscha i nie- 
znanego nazwiska kaprala Legionów pol- 
skich. Są to ostatni bohaterowie, których 
pochowano obok szkoły im. Sienkiewicza, 


Z ementarzyks na Politechnice 
niesiono na cmentarz Łyczakowski zwłoki 
szeregowca Mieczysława Twardowskiego, 
studenta Politechniki, a zwłoki por. Wa- 
eława Kotowicza, stud. Politechniki, prze- 
wiezione będą do Radomia. 


Zmarli: we Lwowie: Helena Rolska, 
córka radey sądu w Kamiouce Strumiłowaj; 
Paulina z Mittigów Dworska, wdowa po oby- 
watelu m. Lwowa w 76 r. ż.; 

w Krakowie: Szezęsny Nieczuja Dem- 
biński, kupiec w 72 r. 2; Ludmiła z Mii- 
skich Maśkiewiczowa, wdowa po urzędniku 
kolejowym, w 72 r. å 


— Deszez jak z konwi leje, Rozpoczął 
się wczoraj w godzinach południowych 1 do- 
tąd nie myśli pofoelgować. Nieznaczne pod- 
niesienie temperatury w dniu dzisiejszym 
mało nas pociesza. Nieba powieczone jedno- 
litą szarzyzną jakoteż i mgłą przepełniona 
atmosfera zdają się wróżyć co najmniej trzy- 
dniówkę. 

— Burmistrzem m. Poznania wy- 
brany został jednomyślnie na czas dalszy 
p. Drwęski. Płacę burmistrza podwyższyła 
Rada in.6,ska poznańska z 23, przed wojną 
wyznaczonych, na 28 tysięcy marek, 


— Osobliwy klub. W Londynie istnie- 
je t. zw. „Kiub wieczności“, który składa 
się z 100 członków. Liczby tej nie można 
przekroczyć 1 dopiero gdy jeden z członków 
umrze może wstąpić na jego miejsce ktoś 
inny. Ustawa zobowiązuje członków, aby 
zawsze ktoś był w kiubie. Jedną z zasad 
klubu jest, aby fajki w klubie stale były 
zapalone. Dwóch starszych panów pilnie 
śledzi w dzień i w nocy, aby ogień, od któ- 
rego zapalają się fajki — nigdy uie wygasł. 
W ciągu 50 iat, od g1edy klub 1stmeje, czion- 
kowie wypauii 50.000 kg. tytoniu, wypili 
80.000 htrów piwa, 200 miar whisky i 572000 
flaszek portweiuu. 


— Marki bolszewłiekie. Jedno z pism 
wiedeńskich opisuje nowe macki rossyjskie, 
ktore wydał rząd bolszewicki, Po 35 kop, 
Są błękitne, po 75 kop. ciemno-brunatne od- 
bite na białym papierze w formacie wyso- 
kości 25 i 20 milim. Rysunek przedstawia 
o małym owalu na tle płomieni, dłoń, tray- 
mającą miecz i rozeinającą łańcuch, Owal 
ujęty jest w ramy prostokątne. U góry bie 
gnie napis Rossija, u dołu oznaczenie 
wartości, 


— Ostatni list Maryi Stuart. Towa- 
rzystwo zbierania zabytków narodowych w 
Loudynie nabyło drogą subskrypcyi swych 
członków od wśaścicieia prywatnego niezwy- 
kle ciekawy dokument historyczny. Jest to 
list pożegaalny, który Marya Stuart napisała 
w nocy przed swujem śtraceniem do swego 
szwagra króla Francji Henryka III. List 
jest znakomicie zachowany. rismo jest pię- 
koe i czyste, nie wskazuje zupełnie trwogi 
przed bliską smiercią. lust jest obszeray 
1 zawiera obok wyczerpującego przedstawie- 
nia jej niewinności, prosbę, aby król za- 
jął się jej słuzbą i wypłacił jej zasługi, Na 
końcu prosi Marya tuari o modły za jej 
duszę i podpisuje list: „Sroda, o gudz. 2 po 
północy, wasza kochająca dobra siostra Ms- 


rya“. Adres bram: „Do arcychrzesejań- 
skiego króla, mego brata i dawnego so- 
jusznika*. 


— Listy do odebrania w Referacie 
prasowym Dow. W. P. (Fredry 2 Lp.) mają 
ppor. Zwigniew Luskownicki, ppor. dr. Stefan 
Weksler- Wierzbowski, Ekspozytura ckręgo- 
wego urzędu lekarskiegu, Wydział Związku 
sędziów. 

— Wychowankowie b. szkcły ofiser- 
skiej w Kamionce Siurumiłowej turnuss 23, 
24, 25 zgromadzą się duia 5 maja o godzi- 
nie 4 w Uniwersytecie żołnierskim ul. Osso- 
lińskich 11 celem porozumienia się w spra- 
wie szarży oficerskiej w Wojsku Polskiem. 

Henryk Horbowy, Stanisław  Żabski, 
Władysław Gorzeński, Jan Ludwig. 


— Zebranie właścicieli i kierowników 
pryw. polskich zakładów naukowych odbędzie 
się w sobctę 26 b. m. o godzinie 4 po poł, 
w lokalu T, N. S. W. przy ul. Małeckiego 5. 


— Święcone w Gwieździe. Zebranie 
członków Stow. Gwiazda z rodzinami przy 
Swięconem odbędzie się w niedzielę 27 bm. 
o godz. 11 przed południem. Zgłoszenia 
przyjmuje zarząd do soboty wieczorem, 


— Ze Związku Społee-no-Narodowe- 
go. Zebranie członków Z. ©. N, odbędzie się 
w sobotę dnia 26 b. m. o godzinie 4/4 po 
południu w pokoju klubowym kawiarni „Ke- 
naissance* (róg Kościuszki 1 8 Maja). 

Posiedzenie klubu radnych społeczno- 
narodowych odbędzie się w niedzielę 27 b. m, 
o 10 rano w „Romie“, 


— Śniadania urządzane z takim zawsze 
sukcesem przez sekcyę dochodową Towa- 
rzystwa Ochrony Ziemi, przerwane wskutek 
' Bwiąt, rozpoczną się na nowo i ściągać będą, 
jak dotąd tłumy wykwintnej publiczności. 
W najbliższą niedzielę odbędzie się takie 
gniadanie w lokalu Źołnierza Polskiego przy 


å 


piękny i świetne, a tanie przekąski podë- 
wśne rączkami uroczych naszych pań starczą 
za reklame. 


— Premie dla matek. Weśrodę dnia 
14 maja b. r. o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się w miejskim urzędzie Opieki 
general, i Ochrony prawnej dziecka przy ul. 
Chorążczyzny l. 22 półroczne rozdawnictwo 
premij dla matek niemowląt, korzystających 
z miejskiej poradni. Premie te wynoszą: L. 
5 premij po 50 (pięćdziesiąt) koron, 2. 10 
premij po 40 (czterdzieści) kor., 8. 20 pre- 
mij po 30 (trzydzieści) kor. Premiami po- 
wyższemi będą obdzielane tylko matki, kar- 
miące swe niemowłęta piersią, wzorowo ja 
pielęgnujące i ściśle stosując się do wska- 
zówek i poleceń lekarzy ordynujących w miej- 
skiej Poradni, 


— Sprzedaż drzewa. W dniu 26 bm. 
rozpocznie się. sprzedaż 42.600 yg. drzewa 
opałowego w składzie Weissa r. Rawera 
przy ul. Jasnej 5, pod nadzorem M. S. O. 

W dniu 26 bm. rezpocznie się sprze- 
daż drzewa opałowego, w ilości 20.000 kg. 
w składzie Lamperta przy ul. Dekerta 7, 
pod nadzorem M, S, 9. 


— Na doehód wdów i sierót po po- 
ległych w obronie Lwowa urządzają artyści 
miejskiego teatru w przyszłą niedzielę t. j 
27 b. m. w sali Sokoła ul. Zimorowicza 
„Wieczór operetkowo-baletowy*. Tak bogaty 
program, jak i udziśł najwybitwiejszych sił 
naszej operetki i baletu, a to: Miłowskiej, 
Bogdanowiczówne, Burkackiej,  Łozińskiej, 
Kuligowskiego, Folańskiego i Faliszewskie- 
go dają rękojmię, że sala Sokoła będzie w 
tym dniu wypełniona po brzegi, — Bilety 
w cukierni WP. Sotschka, 


Notatki |iteracko-a"1yStYCZIE, 


Repertuar Teatru Miejskiego. 

W piątek, 25 kwietnia, o godz. 6 wie- 
czorem „Niebieski lis“, komedya w 3 aktach 
Fr. Herczega. 


W sobotę, 26 kwietnia, o godz. 6 wie- 
czorem „Lalka“, operetka w 4 aktach An- 
drana, 


W niedzielę, 27 kwietnia o godz. 2:30 
popołudniu „Zawód“, situka w 3 aktach M. 
Szukiewicza. 

W niedzielę, 27 kwietnia, o godz. 6 
wieczorem „Pajace*, opera w 2 aktach Leon- 
cavalla i „Wesele w Ojcowie“. balet w 1 od- 
słon ie. 


W poniedziałek, 28 kwietnia, o gpdz. 
6 wieczorem (nowość) „Konstytucya*, sztuka 
współczesna w 4 aktach Bolesława Gorczyń- 
skiego. 


Repertuar Teat u Wodewilowego. 
Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 


W piątek, 25 kwietnia o godzinie 
6:30 wieczorem: „Żyd w beczee*, wodewil 
w 1 akcie; „Poeta i piekarz“ dyalog humor.; 
poraz pierwszy „Kawaler z fiołkami*, ope- 
retka w 1 akcie, 

W sobrtę, 26 kwietnia o godzinie 3 30 
popołudniu „Bóg zemsty*, dramat S. Ascha, 

W sobotę, 26 kwietnia, o godzinie 6:30 
wieczorem „Zyd w beczee* wodewil; poraz 
pierwszy „Żywy nieboszczyk*, krotochwila 
w 1 akcie; „Kawaler z fiołkami* operetka 
w 1 akcie, 


Z Teatru miejskiego. Dziś na liczne 
życzenia publiczności powtórz'na będzie po 
dłuższej przerwie świetna komedya Herczega 
„Niebieski list“, Jutro efektowa „Lalka“ 
Audrana. Na niedzielę zapowiada afisz te- 
atralay: popołudniu „Zawód“  Szukiewicza, 
wieczorem „Pajace* i „Wesele w Ojcowie*. 
W poniedzialek premiera niezwykle intere- 
sującej sztuki Ból. Gorczyńskiego p. t. „Kon- 
stytucya*, Rzecz osnuta jest na tle ruchów 
wolnościowych w Warszawie . w roku 1905 
i zaleca się żywą akcyą sceniczną i boga- 
ctwem Świetnie podpatrzonych figur. „Kon- 
stytucya* grana była w Warszawie z ogro- 
mnem powodzeniem. Na naszej sesnie ukaże 
się z udziałem najwybitniejszych sił. 


Koncert zaszczytnie znanej śpiewaczki 
naszej p. Stanisławy Argasińskiej - Ohoynow- 
skiej, ze współudziałem pianistki p. Floren- 
tyny Listowskiej i prof. St. Głowackiego, 
który objął akompaniament, odbędzie się w 
niedzielę dnia 2% b. m. o godzinie 11 m. 30 
w sali Tow, muzycznego, ul. Chorążczyzny 7. 
Dochód z konceriu przeznaczony na sieroty 
wojenne, znajdujące się w bursie im. Felicyi 
Boberskiej. Nie wątpimy, że program kon- 
certu nadzwyczaj bogaty i znakomicie dobra- 
ny jak również szlachetny cel jego ściągną 
w niedzielę do sali Tow. muzycznego tłumy 


prze- | ulicy Kopernika 4 od godz. 11 do 2. Cel! publiczności. Bilety do nabycia w magażynie 


nut G. Seyfartha przy ul. Akademickiej, 


(nre) Kwartalnika etnograficznego 
„Lud“, wychodzącego pod redakcyą dr. Ada- 
ma Fischera, ukazał się podwójny zeszyt 
(II—IV. tomu XX. Zewnętrzna strona wyda- 
wnictwa każe bodaj na chwilę zapomnieć o 
braku papieru i innych środków technicz- 
nych, tak jest piękną i gustowną. Papier, 
druk, inieyały, przypominają dobre czasy 
przedwojsane. Świadczy to bardzo dodatnio 
o zapobiegliwości i staranności redakcji, 
Stronie zewnętrznej odpowiada zawartość oka- 
załego zeszytu. Władysław Szyszkowski pi- 
sze interesującą rozprawą p. t. „Pierwiastek 
ludowy w poezyi polskiej XV. i XVI, wieku“, 
zużytsowując w niej bogaty materyał żródło- 
wy. Niemniej ciekawe są: studyum Zyg:nun- 
ta Łempickiego „Podania o bohaterach* i 
praca Kazimierza Sochaniewicza „Stosunki 
narodowościowo wyznaniowe w dyecezyi pod- 
laskiej w r. 1868", Zeszyt uzupełniają: Szy- 
mona Goneta „Gadki* z Inwałdu w okolicy 
Andrychowa, notatki etnologiczne ś. p. Fran- 
ciszka Króeka i Józefa Rafacza, oraz spra- 
wozdanie z czynności Towarzystwa ludozna- 
wczego za lata 1911—1918. 


(mre) „Kwartalnika Historycznego* 
zeszyt IV. rocznika XXXII przynosi bardzo 
ciekawe rozprawy prof, dr. A. Briicknera p. t. 
„Starożytności słowiańskie* i dr. Konstante- 
go Wojciechowskiego „Synteza czy materyał 
do syntezy?* Ostatnia, to obszerne omówie 
nie „Dziejów literatury pięknej*, opracowa- 
nych przez grono polskich uczonych w En- 
cyklopedyi Akademii Umiejętności, 

W Miscellaneach podaje W. Abraham: 
„Akt fundacyi Wład. Jagiełły dla biskupstwa 
chełmskiego*, A. M. Skałkowski przyczyn- 
ki do życiorysu Hieronima Pągowskiego, 
awanturnika z czasów Napoleońskich. W dzia 
le recenzyj omawi:ją A. Skałkowski „Pamię- 
tniki Fredry, Trzy po trzy”, K. Bartoszewicz, 
I. Pannenkowej „Walkę Galicyi z centrali 
zmem wiedeńskim*, F. Bujak-Kleczkowskiego, 
„Rejestr budowy galeony* i Cz. Nanke „Nun- 
tiaturberichte aus Deutschland (1587—1589*. 

Zeszyt uzupełniają „Bibliografiia bisto- 
ryi polskiej (E. Barwiński), nekrologi ś. p. 
Ludwika Kubali (L. Finkel) i St. Zachoro- 
wskiego (W. S.), oraz sprawy Towarzystwa. 


Wiosenna wystawa „„Zachęty** Salo 
nu sztuki współczesnej przy ul. Karola Lu- 
dwika l. 7 przedstawia się nadzwyczaj oka- 
zale. Cały sz reg najwybitniejszych artystów 
i artystek polskich nadesłało swe prace 
wzbudzające ogólny zachwyt. Umieszczono 
tam dzieła: Albinowsk:ej, Augustynowicza, 
Batowskiego, Bianki, Błockiege, Uhmieliń- 
skiego, Doręgowskiego, Drexlerównej, Fry- 
cza, Harasimowicz:, Janowskiego, Jaroszyń- 
skiego, Jarosiewicza, Kirchnera, Konopackiej, 
Korzeniowskiej, Kruszewskiego,  Kwiatko- 
wskiego, Lang Heleny, Łotockiego, Łuczyń- 
skiego, Malczewskiego, Małety, Markowskie- 
go, Mikolascha,  Nizińskiego,  Nowotnej, 
Pautscha, Pociechy, Reychana, Reyznera, 
Rozwadowski-go, Rybkowskiego, Sichulskie- 
zo, Sozańskie4o, Stankiewiczówny, Styki, 
Trusza, Turnaua, Tyszkowskiego, Uziembły, 
Wodzickiej, Wyganowskiego. 

Nadto w ostatnich dniach wystawioną 
została niezwykle oryginalaa „Madonna* 
Sichulskiego, dzieło pierwszorzędnej wartości 
artystycznej, 


Treść 3-go zeszytu czasopisma Gór- 
niezo-hutniezego. Węgiel jako postulat ży- 
wotności Państwa Polskiego, inż. Franciszek 
Drobniak; Memoryał w sprawie gazów zie- 
mnych okolice Krosna, dr. Jan Nowak; O 
eksploatacyi gazów naftowych, Aleksander 
Styczeń; Sole potasowe, dr. K. Tołwiński ; 
Polepszenie bytu urzędników, pracujących w 
przemyśle węglowym; Przemysł górniczo- 
hutniczo Galicyi w latach 1912 do 1918 na 
tle dat cstniego pięćdziesięciołecia, Stanisław 
Kamiński; Wiadomości bieżące, 


Walne zgromadzenie 


Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej. 


Wezoraj odbyło się w auli Uniwersyta- 
tu walne zgromadzenie Towarzystwa dla po- 
pierania nauki polskiej, Zagaił zebranie pre- 
zes Towarzystwa prof. dr. Oswald Balzer mo- 
wą, (podajemy ją w całości na czele $aume- 
ru, w której czuć było gorącą radość, że 
instytueya, istniejąca od lat 18, walcząca od 
początku swego istnisnia z wielkiemi trudno- 
ściami, dziś jest u progu świetnego rozwoju, 
rozporządza milionowym kapitałem i ma trwa- 
łe stanowisko w społeczeństwie, które odezu- 
wa eałą ważność Towarzystwa dla naszego 
życia kuliuralnego. 


Następnie odczytano i zatwierdzono pro 
tokół z ostatniego walnego zgromadzenia: 
Komisya rewizyjna przedstawiła swe sprawo* 
zdanie z zamknięcia rachunków za r. 1918, 
poczem uchwalono absolutoryum ustępujące- 
mu wydziałowi. Z kolei przystąpiono do wy- 
borów, które dały wynik następujący: Człon= 
kowie wydziełu na lat 8: Abraham Włady- 
sław, Makarewicz Juliusz, Dill Ernest, Bal- 
zer Oswald, Ohlamtacz Marceli, Filat Tade- 
usz, Finkel Ludwik, Modelski Teofil, Za- 
krzewski Stanisław, Hahn Wiktor, Witkow- 
ski Stanisław, Wojciechowski Konstanty, Ba- 
dziński Stanisław, Jurasz Antoni, Machek 
Emanuel, Fiedler Tadeusz, Niementowski 
Stefan, Olearski Kazimierz, Anczyc Stani- 
sław, Skibiński Karol, Zakrzewski Ignacy, 
Kwietniewski Kazimierz. Siemiradzki Józef, 
Zuber Rudolf. Prezes: Baizer Oswełd, Wice- 
prezes: Abraham Władysław. Członkowie wy- 
działu jednoroczni: Dąbkowski Przemysław, 
Godlewski Tadeusz. Prohaska Antoni, Twar- 
dowski Kazimierz. Kom. rewizyjna: Mazanow* 
ski Aleksander, Rolny Wilhelm, Zmudziński 
Franciszek. 

Po ogłoszeniu wyniku wyborów, pre- 
zes prof. Balzer zaprosił prof. dr. Sajdaka 
do wygłoszenia odczytu p. t; „Chrystyanizm 
pierwotny a socyalizm*. Prelegent zaznaczył, 
że jest to streszczenie obszerniejszej pracy, 
którą przygotowuje Temat sam nie jest nowy, 
Często poruszali go ludzia różnych przeko- 
nań i podchodzili doń z różnych stron. Je- 
dynie filologowie dotychczas nie badali na 
swój sposób przedmiotu. Prof, Sajdak wy- 
szedł właśnie z założenia filciogicznego. Osta- 
tnie dopiero badania papirusów egipskich 
zetknęły nas z warstwa:ui niższemi, zZ pro- 
letarya:+em starożytności, Anı literatura gro- 
cka, ani łacińska nie zajmuje się nim wcale, 
Klasy te występują tylko sporadycznie w ko- 
medyi i to widziane przez pryzmat warstw 
oświeconych, Bogate odsurycis papirusów i 
t. zw. ostraka, skorupek, które były najtań- 
szym materysłem pismiennym, dają nam 
szereg listów prywatnych osób, pochodzących 
ze sfer najuboższych. Te listy, to odzwier- 
ciedłenie duszy tych klas. Dają nam poznać 
ustrój ich Życia, a zarazem wykazują podo- 
bieństwo 1 wspólność języka tych klas z nie- 
doskonałą greczyzną Nowego Testamentu. 

W dalszym ciągu referatu omawiśk prof. 
Sajdak poglądy współczesne na elementy s0- 
eyalistyczne w chrześcijaństwie i dłużej za- 
trzymał się nad pracą prof, Derssmanna 
„Licht vom Osten“, który stanowi może wy- 
jątek wśród innych badaczy pod tym wzglę- 
dem, że nie pomija badań językowych. Po- 
lemizując z nir którymi wywodami Deissman-= 
na, prelegent wyraził przekonanie, że chry- 
styanizm pierwotny był rucbem reiigijno- 
moralnym i że wszystkie próby objaśmenia 
go jako ruchu socyałno-komunistycznego nie 
mają doststecznej podstawy. 

Po cdezycie, prezes zamknął zebranie 
Towarzy:twa o godz. 7:30 wieczorem. (P) 


FALRERAMNY GAZETY LWOWSKIEJ 


Komunikat 
Warszawskiego sztabu generalnego 


z dnia 24 kwietnia, 


Front galicyjski. Pod Lwowem 
artylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała sła- 
bym ogniem z kierunku północnego Zboiska, 
Nieprzyjaciel wysłał patrole pod Frene.owkę, 
ale został odparty, przyczem poniósł zna- 


czne straty. 


Front wołyński. Bez zmian. 
Front litewsko-białoruski, W Wil- 
nie spokój. Wojska nasze oczyszczają oko- 


liceę z rozproszonych i zdezorganizowanych 
resztek oddziałów bolszewickich. Wojska bol- 
szewickie na zachód od Wilna cofają się w 
nieładzie na północ w kierunku Wiłkomierza 
Na odcinkach Lidy i Baranowicze spokój, 
W zastępstwie szefa sztabu gen. 
Haller, pułkownik. 


Zwrot w zapatrywaniach żydów, 


Warszawa. (PAT.. Sfery urzędowe 
otrzymały ze Słonima następującą wiadomość: 
Ludność żydowska coraz bardziej przeko* 
nywa się, że tylko pod opieką władz pol- 
skich może być pewna swego życia i mienia. 
Charakterystycznym wyrazem tego jest adres 
przedstawicieli ludności żydowskiej ze Sło” 
nima, wysłany do reprezentantów władz woj” 
skowych polskich, Adres ten podpisało 26 
upoważnionych przedstawicieli ludności ży” 
dowskiej z rabinem Sackiem na czele. My 
starozakonni ze Słonima — piszą w adresie — 
witamy z radością sławne wojska wielkiej 
swobodnej Rzeczypospolitej polskiej, które 
uwolniły nas od ciężkiego jarżma bolszewi* 


ekiej anarchii i przemocy, pod których opieką 
czujemy się bezpieczni Prosimy Boga o bło- 
gosławieństwo dla sławnego oręża wojsk 
polskich. Adres ten wywarł wielkie wrażenie 
na żydów. 


Stan ohlężenia w Saksonii. 


Wiedeń. (PAT.) Tateisze Biuro kore- 
spondencyjne donosi, iż w Saksonii ogłoszo- 
no stan oblężenia. 


Z warszawskiej Rady miejskiej. 


Kraków. (PAT.). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Rady miejskiej po dyskusyi zmie- 
niono regulamin Komisyi teatralaej w tym 
duchu, że na przyszłość dyrektora teatru 
wybierać ma Rada miejska, a nie, jak do- 
tychczas, prezydent miasta, 


Postępy wojsk rumuńskich na Węgrzech. 


Berlin. (TAT.; Z Budapesztu donoszą 
że komisarz spraw zagranicznych Bela Kuhn 
powiedział na zgromadzeniu publicznem, iż 
wojska węgierskie cofają się przed przewagą 
wojsk rumuńskich. Miejscowość Mamajesti 
padła i wojska rumuńskie stoją u bram Wiel- 
kiego Warażdynu. Położenie tak się przed- 
stawia, że ententa atakuje Węgry. Trzeba 
stawić jej opór. Wszyscy Węgrzy jak jeden 
mąż powinni udać się na front bojowy, aby 
bronić ojczyzny. 


Haller hoRorowym obywatelem 
m. Warszawy. 


Warszawa. (PAT.). Na wezorajszem 
posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono zacią- 
gnąć pożyczkę w kwocie 58 milionów marek, 
a nadto gen. Hallerowi nadano obywatel- 
stwo honorowe m. Warezawy. 


Kto jest sprawcą wojny? 


Wiedeń. Biuro koresp., donosi z Pa- 
ryża: Sprawozdanie Komisyi, której poruczo- 
no zbadanie odpowiedzialności za wojnę, 
zostało już rozdzielone między delegatów 
Komisya doszła do przekonania, że cała od- 
powiedzialność za wojnę spada na Niemcy 
1 Austro-Węgry, za wojnę którą prowadzono 
metodami barbarzyńskiemi jest podwójnie 
odpowiedzialny cesarz Wilhelm. Można go 
sądownie ścigać i jakkolwiek trudno go o0- 
skarżyć przed trybunałam za zbrodnię po- 
pełnioną przez podeptanie naturalnego pra- 
wa t. j. naruszenia zwyczajnego prawa wo- 
jnnego, Komisya zaleca utworzenie między- 
narodowego najwyższego trybunału i stwier- 
dza, że przeciw pociągnięciu do odpowie- 
dzialności przed ten trybunał poczyniły za- 
strzeżenia Japonia i Stany Zjednoczone 
Stwierdzając swoje wywody Komisya do- 
chodzi do wniosku, że istnieje możność po- 
ciągnięcia do odpowiedzialności sprawców 
bezprawia wojennego t. j. b. cesarza nie- 
mieckiego i jego wspólników. 


Układy polsko-czeskie. 


Kraków. Dzienniki tutejsza donoszą z 
Cieszyna: Mimo zaprzeczeń czeskich o ukła- 
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dach z Polskami w sprawie odstąpienia Po- 
lakom administracyi ks. Cieszyńskiego w myśl 
ugody z 5 listopada 1918 układy te trwają 
w dalszym ciagu. Pułkownik Schaeiderek nie 
przybył na konferancpę do Cieszyna w ter- 
minie umówionym, ale nadesłał zaproszenie 
do prowadzenia dalszych pertraktacyj w Mo- 
rawskiej Ostrawie. Konferencyę wyznaczono 
na dzień 24 b. m. i o godzinie 6 wieczorem 
udał się tam p. Zamorski, przedstawiciel 
Rządu polskiego, W kołach polskich Slązka 
konferencye te nie budzą zbyt wiele nadziej. 
Oczeknją, że Czesi nie zechcą zawrzeć umów 
definitywnych. 


W Monachium. 


Wiedeń. W. fr. Presse donosi z Berli- 
na, że akcya wojsk rządowych przeciw Mo- 
nachium rozpoczęła się dziś. 


Podróż Szafa misyi amerykańskiej. 


Wiedeń. Szef misyi amerykańskiej puł- 
kownik Cuningham nie wyjechał do Buda- 
pesztu, jak to doniosły dzienniki wezorajsze. 
Oświadczył on, że gdyby nawet udał się do 
Budapesztu, to podróż jego nie miałaby zna- 
ezenia politycznego. 


Przeciw czasowi letniemu. 


Wiedeń. Główna komisya Zgromadze- 
nia narodowogo niemieckiej Austryi oświad- 
czyła się przeciw zaprowadzeniu czasu le- 
tniego. 


Kanał Przerów-Pardubice. 


Praga. Dnia 27 bm. odbędzie się w 
Pardubicach zjazd w sprawie budowy kana- 
łu Przerów Pardubice, 

Rad czeski zajmuje się również budo- 
wą kanału Łsba-Dunaj-Odra. Projekt rządo- 
wy czeski różni się o tyle od dawnego pro- 
jektu austryackiego, że kanał nie będzie się 
kończył w Wiedniu, lecz w Preszburgu. 


Rządy komuristyczne na Węgrzech. 


Budapeszt. (Lwowska stacya radiotel.) 
Rozszerzane za granicą wiadomości o vpad- 
ku rządu komunistycznego są wierutnem 
kłamstwem. Rząd republiki sowieckiej pra- 
cuje w dalszym ciągu nad zupełną konsoli- 
dacyą stosunków nie tylko w Budapeszcie, 
lecz w całym kraju. 

Węgierska sowiecka republika okazała 
już kilkakrotnie gotowość ulżenia nędzy apro- 
wizacyjnej niemiecko-austryackiego proleta- 
ryatu. W ostatnich dniach odbyw ły się 
portraktacye co do wymiany niektórych to- 
warów pomiędzy niemiecką Austryą i za- 
chodnio-wągierskimi komitatami. 


Ukraińcy 6 sobie. 


Beznoczowaje. (Lwowska stacya ra- 
diotel.) Pertraktacye między rządem demo- 
kratycznej rzeczypospolitej ukraińskiej a na- 
czelnym wodzem armii aliantów układają 
się bardzo pomyślnie. Pertraktacye te od- 
bywać się będą w dalszym ciągu w Paryżu 
przy udziale pana Sydoreńki, prezesa i pana 
Panejki, wiceprezesa delegacji ukraińskiej. 


: Moskwa. (Lwowska statya radiotel,) 
Zycie w Odessie płynie normalnie. Policyę 
sprawują uzbrojeni robotnicy i oddziały ko- 
munistyczne. Sowiet i komisaryaty spełniły 
swoje zadanie znakomicie. Wysóna odezwa, 
która wskazuje na rewolucyę w świecie cś- 
łym, wzywa do ścisłej łączności wszystkie 
republiki sowieckie. 

W Żytomierzu panuje zupełny spokój. 
Sklepy, publiczne urządzenia i teatry funk- 
cyonują normalnie. Surowe zarządzenia 
władz sowieckich zdusiły w zupełności po- 
gromy żydowskie. 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Bank handlowy w Poznaniu, Otrzy- 
maliśmy sprawozdanie tego banku, którego 
dyrektorem jest dr. Chącia, Sprawozdanie na 
r. 1918 jako 46 rok administracyjny tego 
banku, który z włościańskiego przekształcił 
się na handlowy, wykazuje trwały rozwój, 
choć wobec zbyt wielkiego napływu gotów- 
ki nie można jej było tak fruktyfikować ich 
poprzednio. Założone lub popierane przez 
bank przedsiębiorsłwa handlowe i przemy- 
słowe („Patria*, *Cerei*, „Texilia* itd. oraz 
Hurtownia Związkowa i Drogeryjna) rozwi- 
jają się weale dobrze... 


Z ostatniej chwili. 


Wschodnie 
panice Polski. 


(Od morza do Chełma). 


Warszawa. Nasz korespondent donosi? 
Journal informuje, że komisya dla spraw 
polskich rozpetrywała wniosek komitetu w 
sprawie granie wschodnich Polski, Pro- 
jekt tego komitetu przyznaje Polsce Brześć 
litewski, Kowlu i liaię Bugu. 

Ktmisya przyjęła projekt powyższy 
na razie tylko na linii od morza do 
Chełmu. 


Przyjęcie na cześć Hallera 


w Warszawie. 


Warszawa. Wczoraj odbyło się tu na 
Zamku przyjęcie wydane przez Rząd na cześć 
Hallera i jego sztabu. 


Włosi opuszczają Paryż, 


Wiedeń. Biuro korespondencyjne do- 
nosi z Paryża: Orlando zawiadomił listownie 
Wilsona, że delegacya włoska opuszcza Pa- 
ryż we czwartek, To samo zakomunikował 
Orlando Llvydowi Georgeowi. 
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Czas 
odnowić 
przedpłatę. 


Przedpłatę należy niszczać 
w Administracyi Podwale 3. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie bierze odpowiedzialności, 


Pomadki i Karmelki na kilogramy 
Ciastka po 1 kor. 
PRACOWNIA CUKIERNICZA 


Lwów, ul. Domsa 1. 12. 
Restauracya i Hotel „BRISTOL“ 


ul. Karola Ludwika 21 
zostały ponownie otwarte. 


17) 
0. SOYKA. 


pojedynek mocarzy. 


Powieść z życia i fantazyi miliarderów. 


(Przekład). 


(Ciąg dalszy). 


Ostatnie słowa wyrzekł nie hz patosu, 
Obcego zresztą jego naturze i szezególny po- 
łożył na nie nacisk. A mówiąc, nie spuszczał 
Swego vis-a-vis z oczu. Intonacya jego głosu i 
Jego spojrzenie, zdawały się sprawiać kobie- 
cie fizyczną przykrość, 

Nerwowo pociągnęła ręką po czole, jak- 
by chciała usunąć jakiś nacisk. Potem wró- 
cila znowu do tego samego, co poprzednio, 
swobodnego tonu pogawędki. 

— Ubolewam z całego serca nad losem 
tych obu młodzieńców. Ale bo też co za 
nieostrożność z ich strony, teraz, w gorącaj 
porze, puszczać się do zatoki Benderskiej. 

lałam kuzyna, który również padł ofiarą 
zgniłej gorączki. 

l — Czy wolno mi do pani przemówić, 
Jak ktoś bliski, a nie jak przelotny znajomy, 
gorzej nawet: jak ktoś, komu się nie ufa? 

._ — Oh, proszę, mów pan. Słyszałam 
Wiele o tem, że nie brak panu daru wy- 
mowy, 

— A więc zechciej pani uprzytomnić 
sobie ów wielki ból człowieka, któremu śmierć 
tabrała wszystko, eo stanowiło dlań wartość 
tla. Czy pani rozumiesz to straszliwe cier- 


pienie, jakie przebywać on musi? Każdy 
dzień, każdą dnia minutę pracował, two- 
rzył nowe wartości dla swych synów. W ka- 
żdym nabytku tkwi dlań wspomnienie ich 
obu. Tylko życie synów nadawało pewien 
sens i eel życiu ojca. Pani twierdzi, że to 
moja pasya, odsłaniać tajemnice. Nie wierz 
pani temu. Widziałem ból mężczyzny, wi- 
działem jak Edward Frouner płakał. Nie 
idzie o zaspokojenie żadnych zachcianek. 

Głos Sarta zamilkł, rozbrzmiewał uczu- 
ciem, W twarzy Elleny Hamilkar odmalował 
się żal głęboki. 

— Jakże ubolewam ned tem, co spotka- 
ło ich cbu! 

— Pani jesteś dobrą i szlachetną ko- 
bietą. Nie wątpię o tem. Pani wiesz, co to 
ból znaczy. Jestże na tym świecie coś wyż- 
szego? Czy możliwe, by ktoś zobowiązał się, 
iż w cudzem cierpieniu nie będzie brał 
udziału, że nie da do siebie przystępu współ- 
czuciu? Pani jesteś dobra i szlachetna. Wiem, 
że jej dobroć wiels łez otarła, A ja zwracam 
się do pani, ja, przejęty współczuciem do 
pani, która wiesz, co znaczy cierpieć. 

Podała mu rękę. 

— Dziękuję panu za zaufanie — ozwa- 
ła się. 

Eryk Sarto zaś ciągnął dalej: 

— Wiem, że Fred Frouner żyje dotąd. 
Wiem również, że znajduje się w niebezpie- 
czeństwie. Proszę panią: uratuj go. Uratuj 
Ekdalowi Frounerowi jednego syna. W ręku 
pani spoczywa życie dwu ludzi, 

Ellen Hamilkar przetarła sobie lekko 
oczy. 
Marfa Awdotjewna dostrzegła, że łzy to 
prawdziwe zabłysnęły, zanim Ellen odpo- 
wiedziała. W odpowiedzi zaś rzekła: 


— (zułabym się szczęśliwą, gdyby 
można go było uratować. Chętnie też uży- 
czyłabym panu pomocy. Ale — nie mogę. 
Jakże mam zaklinać się, byś pan uwierzył 
memu zapewnieniu. Poprzysięgam na ludzkie 
moje poczucie, że nie wiem nic z tego, © co 
pan pytasz, 

Mówiąc to, nie śmiała spojrzeć mu w 
skierowane na nią oczy. 

Sarto ciężko odetchnął. 

— Będę szezery, powiedział. Nie sam 
tylko Ekdal Frouner rozpacza. U stóp mych 
leżała młoda nieszczęśliwa kobieta, błagając, 
bym ratował Freda Frounera. Kobieta, która 
go kocha, która nic nie pragnie ponadto, by 
wiedzieć, że on pozostania przy życiu. Jej 
wspaniałomyślność apeluje przezemnie do pa- 
ni. Dopomóż mi, ratuj go! Daleki jestem od 
tego, by zmysły pani opętać rozdzierający mi 
serce; obrazami. Zechciej pani uwierzyć te- 
mu co mówię, a nie omieszkasz przyłożyć 
ręki do uratowania Freda. 

— Ja panu wierzę. Nieszczęśliwy oj- 
ciec i nieszczęśliwa, kochająca kobieta, Jakże 
ubolewam, jak potępiam siebie, że jestem 
bezsilna. 

— Ja proszę, ja błagam, wymień pani 
miejsce, gdzie Fred Frouner przebywa ukryty 
Może już śmierć ściąga nań ręce. Pani prze- 
cie nie możesz być tak okrutna, by do tego 
dopuścić. 

— Czy i pani mi nie uwierzysz? bro- 
niła się żałośnie. 

— Nie mogę uwierzyć. 

— [ słusznie | 

Zmieniła ton nagle. Kto na nią pa 
trzyłby, nie dałby wiary, że to ta sama ko- 
bieta, której głos drżał przed chwilą wzru- 
szeniem, a oczy zaszły łzami, w tak bszecnie 


wesoły sposób wyrażała się teraz o tej Sa- 
mej sprawie, 

— Pan znakomicie grałeś, mój panie! 
Pochlebiałoby mi, gdybyś uznać mnie ze- 
cheiał za godną partnerkę, O, z pana mistrz 
nielada, Gdy mówisz, zda się, że to jakaś 
muzyka. Ja rzeczywiście płakałam. Dziękuję 
panu za tg chwilę niezwykłego użycia, 

I wyciągnęła doń pieszczoną swą rękę. 

Ze zdnmieniam patrzyła Marfa Awdo- 
tjewna na ową nagłą u Ellen zmianę. Ale 
Sarto nie okazywał zdziwienia. Młoda dama 
napróżno szukała w jego twarzy choćby 
śladu wrażenia, To zbiło ją z tropu i tracąc 
powność siebie, odwróciła się od gościa. 

Sarto przemówił znowu, a każde jego 
słowo brzmiało taką pewnością siebie, jakby 
wykluczona była możliwość jakiegokolwiek 
oporu. 

— Posłuchajża mnie pani. Pozostajesz 
pod wpływem człowieka, który jest łotrem 
bez czci i wiary. Nazywa się on Ernest 
Herbert Tavera. On to panią popchnał do 
winy i z powodu niego milezysz. Lecz on 
panią okłamuje i zwodzi. On panią zniszczy, 
jak to uczynił z synami Ekdala Frounera. 
I dla tego to nędznika chcesz obecnie wy- 
dać pośrednio Freda Frounera na śmierć. 

Pod wrażeniem słów tych Ellen Ha- 
milkar zadrżała jakby dreszcz nią wstrząsnął, 
następnie zaś wybuchła jak w furyi, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Naczelny | odpowiedzialny redaktor : 


STANISŁAW ROŚSOWSKI, 


e maite- obwieszczenią [e a a 


Vr. 1818/18 (6). Dnia 15 września 
1918 na Wilczy ad Przemyśl odebrała żan- 
darmerya od bandy cygańskiej 4 prawdopo- 
dobnie z kradzieży pochodzące konie a to: 
1. wałacha kasztana, 156 em. wysokiego, 
8-letniego, dobrze odżywionego, wartości 
3000 kor., 2. wałacha szimia, 145 cm. wy- 
sokiego, 8- -letniego, dobrze odżywionego, war- 
tości 2000 kor., 8. wałacha czarnego, 120 
cm., wysokiego, 2-letniego, podkutego, war- 
tości 600 kor, 4. klacz kasztanowatą, 156 
em. wysoką, 5-letnią, dobrze odżywioną, ze 
znakiem „N“ na lewej stronie szyji, wartości 
3500 kor. Wzywa się właścicieli tych koni, 
by w ciągu jednego roku licząc od dnia trze- 
ciego ogłoszenia tego edyktu zgłosili się i 
wykazali swoje prawo własności. Po bezsku- 
tecznym upływie tego czasokresu zarządzi się 
sprzedanie ty:h koni w drodze publicznego 
przetargu, a cena kupna złożoną zostanie w 
kasie państwowej. 

Sąd okręgowy, Oddział XI. 


Przemyśl, 10 kwietnia 1919. (1040 8—8) 


C. II. 20/19 (1). Przeciw Wojciechowi 
Cebula, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony został do sądu powiatowego 
w Limanowej przez Maryę Rusnarczyk z Ka- 
mienicy pozew o deklaracyę ekstabulacyjną. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
na dzień 30 kwietnia 1919. (elem strzeże- 
nia praw pozwanego ustanawia się p. Maryę 
z Tranczyków Cebula z Kamienicy kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

Sąd powiatowy. 
Limanowa, 21 marca 1919. (1001 2—38) 


Ne. IV. 206/18 (1). W depozycie kar- 
nym tutejszego sądu obwodowego znajduje 
się gotówka i inne przedmioty pochodzące 
z kradzieży do niewiadomych właścicieli na- 
leżące, a mianowicie: 1. Franciszki Płonka 
gotówka 370 kor. 82 hal., 2. Józefa Janika 
gotówka 80 kor. 98 hal, 1 kor. 45 hal, i 
złoty pierścionek damski, 3. Ludwiki Dobosz 
5 kawałków skór, 4. Maryi Kwiatkowskiej 
2 spodnice, 3 chustki, bluza damska, cuu- 
steczka jedwabna i wsyp, 5. Jana Fabina 
chustka na głowę, para trzewików, 8 kawał 
ków płótna i bluza dziecięca, 6. Anny Ka- 
pera 2 chustki i 2 kawałki materyi, 7. Woj- 
ciecha Szarka gotówka 58 kor. 05 hal., 8. 
Jana Majewskiego gotówka 4 kor, 60 hal., 
9. Jana Anteckiego 7 kawałków skóry, 10. 
Stanisława Bąka elektryczna lampka, 11, Jó- 
zefa Feliksa gotówka 537 kor. 94 hal., oraz 
złoty zegarek męski, łańcuszek ze złota ame- 
rykańskiego, 2 obrączki złote, 3 złote pier- 
ścionki, 1 para złotych kolczyków, 1 krzy- 
żyk ze złota aaa 1 spinka pod 
szyję (złoto double), 2 pugilaresy i 1 para 
złotych spinek do gorsu, 12. Franciszki Nie- 
wdana gotówka 984 kor, 80 hal, 18, Mar- 
cina Kupczaka gotówka 82 kor, 54 hal., 14. 
Franciszki Niewdana 2 blaszane garnki, 15, 
Anny Mucharskiej 1 para kamaszków, 16. 
Salomei Jankowskiej 5 par pończoch, 2 pa- 
ry spodni, 2 paczki, 2 kawałki skóry i 2 
damskie koszule, 17, Katarzyny Karslus para 
trzewików, 18. Wilhelminy Smolik i tow, 
chusteczka, 19. Anny Króliczek i tow. ka- 
wałek matergi i kawałek wstążki, 20. Aloj- 
zego Frosztęgi niklowy zegarek z niklowym 
łańcuszkiem i pulares, 21, Ludwiki Maj i 
tow. 2 pary trzewików, materya w kratki, 
stodeńki i ceratowa torba i chusteczka, — 
Wzywa się właścicieli tych rzeczy, aby wy- 
kazali w przeciągu roku od dnia obwieszcze- 
nia po raz trze niniejszego edyktu w „Ga- 
zecie Lwowskiej“ swoje prawa własności pod 
rygorem przekazania na fundusz przepadtości 
tak gotówki ich własnej, jak również i go- 
tówki uzyskanej ze sprzedaży przedmiotów 
ich własnością będących, 

Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Wadowice, 26 listopada 1918. (981 2—3) 


©. II. 123/19 (1). Przeciw Maryi Ku- 
lig, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatow=go w Li- 
manowej przez Antoniego Bulandę pozew o 
zaniechanie przejazdu. Na podstawie. pozwu 
wyznaczono audyencyę na dzień 7 maja 1919. 
Celem strzeżenia praw pozwanej ustanawia 
się Józefa Mikołajczyka w Szczawie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

Sąd powiatowy. 
Limanowa, 15 kwietnia 1919. (1000 2—8) 


EOE EE E E E 


% drukarni Wł, Łozińskiego ws Lwowia, uj, Cxarnisckiege l. 1%, pod zarządem Jóxeta Ziembidskisyu, 


OGLOBZE. IA URZĘDOWE. 


L. 9291/321 VII. a. 


Obwieszczenie. 


Na podstawie postanowień $ 47 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z reku 1907 Namiestnietwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Wolf Margules, dzierżawca apteki publicznej 
Emilii Łapińskiej przy ul. Krowoderskiej 
1 181 w Krakowie, wniósł dnia 24 marca 
1919 do Namiestnietwa podanie o konceesyę 
na nową aptekę publiczną w Krakowie przy 
ulicy Długiej i regu ulicy Szlak w jednej 
z realności 1. 64, 66, 55 i 57. 

oNamiestnictwo wzywa zatem tych po- 
siadaczy aptek publicznych, którzyby się czuli 
zagrożonymi w swej egzystencyi przez utwo- 
rzenie tej apteki, aby w czterech tygodniach 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, wnie- 
śli ustnie lub pisemmie przedstawienie do 
Magistratu. 

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać. 


Z galicyjskiego Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 4 kwietnia 1919, 


(1055) 


Og. I. 123/19 (1). Przeciw Stefanowi 
Osieckiemu którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do sądu kraj. eyw. 
we Lwowie przez Adolfa Kisenklamma i 
Ozyasza Ebla pozew o 3118 kor. 60 hal. Na 
podstawie pozwu wyznaczono I. audyencyę 
na dzień 29 kwietnia 1919 o godz, 8:80 
w tut. sądzie. w sali rozpraw Nr. 16. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się 
p. adw. dr. Ignacego Kamma we Lwowie, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział I. 
Lwów, dnia 27 marca 1919. (1051) 


Spadki. 


A. XII. 988/17 (5). 1. Marya Wirbowa 
wyrobnica zam. w Krakowie ul, Grodzka 1. 
39, zmarła dnia 6 października 1917 w szpi- 
talu św. Łazarza w Krakowie nie pozosta- 
aeiae ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie- 
*sadomo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia 
sę zatem p. adw. dr. Józefa Głleitzmanna 
k ratorem spadku, Kto zamierza zgłosić rosz- 
ezenis do spadku, winien o tem donieść t:- 
mu sądowi w ciągu jednego roku licząę od 
dzia dzisiejszego i wykazać swe prawa do 
spadku, Po upływie tego czasokresu wyda 
się spadek tym osobom, które wykażą swe 
prawa, o ileby zaś praw nie wykazano, spa- 
dek przypadnie Skarbowi Państwa. 


Sąd powiatowy, cywilny Oddział XII, 
Kraków, 16 września 1918, (£64 2—3) 


Amortyzacye. 


T. 30/19 (3). Zarządzenie postępowania 
ceiem udowodnienia śmieci. Hersch Wilf, 
urodzony 7 września 1876 w Niżankowieach 


szynkarz z Przemyśla, został powołany w r.i 


1814 do wejska i służył jako sanitet w Prze- 
myślu przy szpite”, fortecznym Nr. 7. Wzięty 
waz z załogą niewoli rossyjskiej w r. 
1915, przebywa ` obozie jeńców w Toekoje 
gud. Samarska,  przysiężonemi zeznaniami 
świadków Mendi. Weinstocka i Dawida 


dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie | 
okazał, takżə inni zcbowiązsni mają swoje | 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałaby ta 
książeczka uznaną jako bezskuteczną i pra- 
wnej mocy pozbawiona, 


Sąd obwodowy, Oddział IV 
Sanok, 12 października 1918, (1042 2—-3) 


T. 29/17 (3). Na wniosek dr. Stanisła- 
wa Sosnowskiego, adwokata w Dynowie, 
wdraża się postępowanie amortyzacyjne co 
do zaginionych książeczek składkowych: a) 
Towarzystwa Oszczędności i kredytu w Dy- 
nowie: Nr. 1106 na kwotę 400 kor, Nr. 
1141 na kwotę 400 kor., Nr. 1189 na kwotę 
324 kor. 45 bal., Nr. 1187 na kwo’ ę 40 kor. 
45 hal., Nr. 1221 na kwotę 365 kor. 34 
hal, Nr. 1227 na kwotę 56 kor. 45 bal, 
Nr. 1232 na kwotę 365 kor. 98 hal., Nr. 
1260 na kwotę 160 kor. 38 hal, Nr. "1262 
na kwotę 215 kor. 20 hal., Nr. 1264 na 
kwotę 500 kor., Nr. 1265 na kwotę 500 
kor., Nr. 1266 na kwotę 500 kor., b) To- 
warzystwa zaliczkowego w Dynowie: Nr. 
2504 na kwotę 400 kor., Ńr. 2543 na kwotę 
2300 kor., Nr. 2659 na "kw; tę 121 kor. SE 
hal., Nr. 2687 na kwotę 1088 kor., Nr. | 
2590 na kwotę 455 kor. na imię i nazwisko 
wnioskodawcy ogiewających. 

Posiadacza powyższych książeczek wzy- 
wa się, aby je w przeciągu 6 miesięcy od jį 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie | 
okazał, także inni interesowani mają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałyby te 
książeczki wkładkowe uznaue jako bezskute- 
czne pozbawione mocy prawnej. 


Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Sanok, dnia 8 maja 1918. (1088 2—3) 


Doniesienia prywatne. 


Hdi: Pań sześciotygoduiowy kurs modniar- 
stwa rozpoczyna się 1 maja w szkale modniar- 
stwa prof. Heleny Waltosiowej. Wpi * od 10—12 
i 3—5. Lwów, ul. wów, ul. Łozińskiego 4, parter. (1054 2— 3) 


Biżuterye, wyrchy platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 


Zastawy przyjmuje do zastąwu udzi:- 


lając najwyższych zaliczek 


Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy 


ul. Karola Ludwika 3, I. p. 


od godz. 11—1 i 3-—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10:30 —12. (982 2—83) 


Otwarcie aos 1-2) 


Kina „LEW“ 


wkrótce nastąpi. 
Ogłoszenie. 


Intendantura D. W. P. „Wschód* 
EHkspozytura Lwów, odda w * przedsię- 
biorstwo wywóz śmieci z podwórzy 
koszar rządowych, realności pr ywatnych 


Schiffa zostało stwierdzone, że Hers:h Wilf! zajętych na cele wojskowe i przylega- 


zmarł w Tockoje około 25 października 1915] 
na tyfas plamisty, pierwszy widział go po 
śmierci, rozpoznał, obaj zaś uczeetniczyli w 
jego pozrzebie. 

Gdy wobec tego jest stwierdzone, że 
osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza 
się na wniosek Paji Wilf żony Herscha w 
Przemyślu, postępowanie celem stwierdzenia 
jego Śmierci, a zarazem ogłasza się wezwa- 
nie, ażeby do dnia 10 lipca 1919 sądowi 
udzielono wiadomości o zaginionym. Po upły- 
wie tego terminu i po przeprowadzeniu do- 
wodów, sąd orzeknie ostatecznie o wniosku. 


Sąd obwodowy, Oddział V, 


Przemyśl, 8 kwietnia 1919, (885 2—3) 

T, 23/18 (6), Na wniosek Debory Se- 
gal zam. Ambach w QCzerchawie, rozpisuje 
się edykt co do zaginionej książeczki wkład- 
kowej (unikatu) z daty Sanok, dnia 2 kwie- 
tnia 1918 r. Nr. 1298 wystawionej przez 
Towarzystwo kredytowe dla” handlu i prze 
mysłu w Sanoku na imię Abrahama Ambacha 
opiewającej na kwotę 3000 kor. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
aby ją w przeciągu sześciu miesięcy od 


jących ulic. 

Kompetenci zechcą wnieść swoje 
oferty do Intendantury D W. P. 
„Wschód“  Ekspozytura we Lwowie 
(Oddział kwaterunkowy) Lsów, ul. 
Ochronek 1. 4 do końca kwieinia 1919. 


Ogłoszenie. 


Intendantura D. W. P. „Wschód* 
FHkspozytura Lwów odda w przedsię- 
biorstwo czyszczenie dołów klo- 
acznych w koszarach rządowych i do- 
mach prywatnych zajętych na cele 
wojskowe. 

Kompetenci odpowiednio kwalifi- 
kowani i posiadający koncesyę usta- 
wową, zechcą wnieść swoje oferty do 
Intendantury D. W. P. „Wscbód“ Eks- 
pozytura Lwów (Oddział kwaterunko- 
wy) Lwów, ul. Ochronek 1. 4 do koń- 
ca kwietnia 1919. (1065) 


| | Podlewskiego I. 


e a an 


R Ron dnać i 
ul. Batorego 34. gu cs 
Pokoje urządzone z całem zywo 


Sąd apelacyjny we Lwowie uchwałą 
z d, 22 kwietnia r. b. Prez 4121/20 KS./19 
obaiżył od 1 maja r. b. począwszy stopę 
procentową od wkładek pupilarnych w ka- 
sach siarocych, tudzież od pożyczek hipote* 
cznych, które z kas sierocych udzielone będą 
z 40/, na DUE °% od sta. Dla pożyczek hipo- 
tecznych już istniejących niemniej po dzień 
80 kwietnia r. b. włącznie udzi”lić się ma- 
jących pozostaje nadal obowiązującą bez zmia- 
ny dotychczasowa 40/, stopa. 


Lwów, dnia 22 kwietnia 1919, 


(1069) Prezes Sądu apelacyjnego. 


NASIONA WARZYWNE 


wyborowej jakości 


sprzedaje firma 


LAMBERT | KRZYDTAK 


l, 


(950 3—10) 


Folwarki i dobra 


w środkowej i zachodniej Galicyi 


oraz kamienice we Lwowie 
posiada na sprzedaż 


Dr. JAN DZIURZYŃSKI we Lwowie, 
pl. Bernardyński I. 11, 


Komunikat. 


(396) 


Od dnia 27 kwietnia sprzedawać będą 
na kartki chlebowe odcinek oznaczony Nr. 2 
sklepy miejskie, rejonowe i konsumy chleb 
wyrobiony z jednej trzeciej mąki żytniej i 
dwóch trzecich mąki Aa białej o wa- 
dze 1 kg. po cenie 2 kor. 70 hal. oraz na 
kartki mączne odcinek oznaczony Nr. 2 po 
1/4 kg. mąki białej amerykańskiej na „kartkę 
po cenie 4 kor. 30 hal. za 1 kg. prócz ko- 
sztów opakowsnia, (1063) 


POR Z Z NR 
XVII. B. Departament Magistratu. 
L. 1640. (1062) 
Komunikat. 


— _— 


Magistrat podaje do wiadomości, że 
sprzedaż nafty na niezrealizowane dotychczas 
kupony kart mieszkaniowych oraz na oświe 
tlenie klatek schodowych na miesiąc kwie- 
cień w racyi po 2 litry na kupony kart rg- 
kodzielniczych po 4 litry rozpocznie się 
w sklepach rejonowych z dniem 26 kwietnia 
1919 w cenie 1 kor. 20 hal. za litr, 

Właściciełe gospodarstw domowych po- 
zbawionych światła z powodu braku prądu 
elektrycznego oraz właściciele realności po- 
zbawionych w klatce schodowej światła z te- 
Ro Samego powodu mogą zgłaszać się od 
dnia 26 kwietnia b. r. w biurach okręgo- 
wyeh gdzie otrzymają przekazy na naftę 
w racyl po 2 litry, 

ETI Kierownicy Zakładów i Instytu- 
cyj zgłoszą się 26 kwietnia b. r. w XVII. B. 
Departamencie Magistratu celem podjęcia 
przekazów naftowych na miesiąc kwiecień. 


We Lwowie, dnia 24 kwietnia 1919. 


cz i BY ý 
EDA 
x SMYČZEÍ 
PERTMINK 


